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N O W I N Y  N A U K O W E .

W y s o k i e  w z g l ę d y  d l a  u c z o n y c h .

Doniesionem było dawniey,  o nader użytecznem 
i starannie wypracowanem dziele, D ykcyo n a rz  Ros- 
ryysko -R o lski, przez porucznika ar ryl leryi  polskiey 
Jakubow icza: autor o t rzymał  zezwolenie ofiarować 
swą pracę N. Pan u i członkom Nayjaśnieyszey ro- 
dzi tn .  N. Cesarz i Kró l ,  przyjąwszy dobrot liwie to 
dzieło, raczył nay łaskaw iey J 1*. Jakubow icza  uda- 
rować pierścieniem b ry l an to w y m ,  który w tych 
dniach przysłany został z Petersburga;  zaś jeszcze 
w zeszłym m. sierpniu,  autor otrzymał takiż p ier ­
ścień od Nayjaśnieyszey Gesarzowey Matki,  a od 
J.  C. M» Wielkiego Xięcia  Następcy T r o n u ,  po- 
dziękowanie.  [ii. IV .)  1

A k a d e m i e , u n i w e r s y t e t y  i  z a k ł a d y  n a u k o w e .

— C esarska N kadem ijct N a u k:  postanowiła ko­
sztem swym uskutecznić podróż archeologiczną po 
Rossy i. W ie lk i e y  wagi to przedsięwzięcie poru- 
czone zostało J P .  Strojow em u, radcy  honorowemu.  
JO.  Xiąźe L iw en, minister  oświecenia narodowe­
go, upoważni ł akademiją do nabycia zbioru manu­
skryptów,  blach ry łowanych i zielnika, pozostałych 
po s ławnym IW rreschal de Bieberst.ein. [J. d. S. P .)

— C esarski U n w ersy te t N ie  x  a n d  rows ki, na sku­
tek naywyższego manifestu pod dniem g (21) paź­
dziernika ii>2j roku z N bo  do h e ls in g fo r s  p r z e ­
niesiony, dnia 1 października r. t. uroczyście zo­
stał otworzony. Po, wezwaniu  zostającego w  ciągu 
tego roku w obotviązku rektora,  prolessora do­
ktora Mi uren a, wszystkie należące do U niw ers y­
tetu urzędowe osoby, razem ze zgromadzonymi już 
do uniwersyte tu studentami,  zebrały się w obra­
nym do czasu dla uniwersytetu domu. Po przy-
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b y c iu  sprawującego obowiązek  kanc le rza  U n i w e r ­
sytetu,  P .  R a d c y  tay ne go ,  Hrabiego  Re b in d e ra ,  
razem z n a y w y ż e y  naznaczonym do sp r a w o w a n i a  
obowiązku vice - kanc le rza  pr zy  u n iw er sy t ec i e  P .  
J e n e r a ł - P o r u c z n i k i e m  T i e s l e w e m ,  r e k t o r  i inn i  
cz łonkowie  un iw er sy te t sk iego  konsys torza p r z y ­
jęli ich i p rzep row adzi l i  do sali p o s i ed zeń ;  gdzie 
P .  T a y n y  radca H rab ia  R e b i n d e r  , uczyn iwszy  
k r ó t k ą  przemowę,  w p r o w a d z i ł  P .  J e n e r a ł  P o r u c z ­
n ika  T i e s l e w a  do obowiązków vice-kanc lerza .  P o ­
tem  sala b y ł a  o tw orzona  dla inn yc h  ur z ę d o w y c h  
osób uniw er sy te tu  i uczącey  się młodzieży,  a P .  
R adca  ta y n y  H r a b i a  R e b in d e r ,  oraz po nim v ic e-  
kanc le rz  P .  J e n e r a ł  po ruc zni k  T i e s le w ,  w k ró tk ic h  
s ło w a c h  p rz e m ó w i l i  do professorów i uczniów u n i ­
wersy te tu .  P o  czem ci wszyscy ,  razem z ca ły m 
u n i w e r s y t e t e m  , o godzinie 10 z rana,  udali  się w  
uroczys tym porządku,  do kośc io ła  mieskiego,  d la  
w y s ł u c h a n i a  mszy ś., po k t ó r e y  zeszli się do na- 
znaozoney na tę uroczystość  sali, senackiego gma­
chu ,  gdzie już p r z e d te m  zebra l i  się v ic e -p re zy d e n -  
c i  i cz łonkow ie  Cesarskiego Senatu,  z n a jd u ją c y  się 
t u  urzędnic y  w oy sk ow i  i c y w i l n i ,  jako też n ie­
ma ła  l i czba  mieszkańców miasta.  R e k t o r  u n i w e r ­
syte tu,  wszedłsz y  na k a te d r ę ,  w  głos o d p r a w i ł  mo­
d l i t w ę  o pomyślność  nowo-odk ry tego  u n i w e r s y ­
te t u ,  i mia ł  m o w ę ,  zawiera jącą  w  sobie: „ R z u t  
oka  na rozwinięc ie  się i po s tę py  ośw iecenia  k r a ­
jowego w  F i n la n d y i ;  k t ó r ą  też  mową zakończona  
była  uroczys tość,  o godz in ie  a po południu;  tegoż 
dnia zaproszeni  by l i  przez P .  R adcę  taynego,  H r a ­
biego  R e b i n d e r a ,  P P .  Y i c e - P r e z y d en c i  i Cz łonko­
w ie  Cesarsk iego Senatu,  znacznieys i  ze znaydu-  
jąeych  się t u  i w  tw ie r d z y  S w eabargsk iey  u r z ę ­
dn ic y  w oy sko wi  i cyw i ln i ,  r ó w n i e  też professoro- 
w ie  u n iw e r s y te tu  na  obiad,  w czasie którego sp e ł ­
niano toasty za zdrowie  C e s a r z a  J e g o m o ś c i ,  JNa y -  
j a ś n i b y s z y c i i  C e s a r z o w y c h ,  J e g o  G j c s a r z k w i c z o w -  
s k i e y  W y s o k o Ś c i  N AST ĘPCY T r o n u  i całego N a y j a -  
ś n i e y s z e g o  D o m u  C e s a r s k i e g o ,  takoż  i Kanc le rz a



Uniwersytetu.  Po czem zaraz, na przełożenie P .  
Hrabiego Rębindera spełniono zdrowie P.  F in ­
landzkiego Jenera ł -Gubernatora ,  walecznych R u ­
skich obrońców Oyczyzny, C e s a r s k i e g o  Finlandz­
kiego Senatu i C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu Alexan-  
drowskiego.

Dnia 2 i 3, ze zwyczayną uroczystością, w pro ­
wadzeni byl i  do obowiązkow nowo naznaczeni 
professorowie: filozoiii praktyczney magister Ten"-- 
strem, i wy m owy magister L in s en ; dnia 4, kou- 
syslorz uniwersytetski  zaczął swoje posiedzenia, a 
6 rozpoczęły się lokcye publiczne.
, Liczba przybyłych już s tudentów dochodzi a85, 
i codzień wzrasta.

— Sem in a riu m  duchow ne greko-un ickie  w Ż y -  
rowicach, otwar te zostało dnia 7 października r.  t. 
Zaczęto uroczystość od wezwania łaski Ducha ś. 
przy odprawieniu służby Rożey w cerkwi  kate- 
dralney: podczas k tórey Magister  ś. Teologii,  na­
uczyciel  Teologii Pas terskiey i Homiletyki  X. F e r ­
d yn a n d  H o m o lick imiał kazanie: o potrzebie oświe­
cenia rozumu w rzeczach wiary i obyczajów. Po 
skończonym nabożeństwie J  W .  Cywilny grodzień­
ski Gubernator i kawaler  B o b ia tyń sk i  i J  W .  M a r ­
szałek powiatu Słonimskiego i k aw a le r  B ro ń sk i , 
z licznem gronem osób duchownego i świeckiego5 
stanu, udali sic do izby na publiczne posiedzenie, 
które J W .  J X .  W ikar yusz  w rzeczach duchownych 
Li tewskiey dyecezyi,  starszy katedralny Pro tó je-  
r e y  i kawaler A n to n i T upa łsk i naprzód zagaił mo­
wą o niedostateczności kra jowych grekounickich 
seminaryy i o nowozałożoney teraźnieyszey i hoy-  
nie uposażoney szczodrotą M o n a r s z ą  dla ducho- 
wn ey  młodzieży szkole; a ztąd wziął  powód do w y ­
nurzenia nayźywszyęb uczuć wdzięczności Ic u N a y -  
j a ś n i e y s z e m u  P a n u  i do pobudzenia obecney du ­
ch owney młodzieży” aby ta, ćwicząc się w nauce 
Religii  i w dobrych obyczajach, sposobiła się na 
usługę Ołtarza i Tronu, a tern samem stała się go­
dną wielkich M o n a r s z y c h  dobrodzieystw. Po tem
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JW.TX. R ektor  Seminaryum i kawaler Z ubko, 
m iał rzecz o potrzebie oświecenia unickiego ś w ie c ­
kiego duchowieństwa, jako wpływającego naybli-  
żey  na instrukcyą nayniższey klassy ludu ; gdzie  
oraz w y ło ż y ł :  jak bydź powinna edukacya du- 
chow ney  szkoły  do Ustaw N a y w y żey  potwier­
dzonych zastosowana; jaki jest etat i jacy są nau­
czycie le  teyże szkoły. Nakoniec b y ły  czytane d w ie  
rozprawy: jedna w języku łacińskim przez M agi­
stra ś. Teologii, inspektora i nauczyciela Teologii  
dogmatyczney, X . H o łłu b o w icza , o pożytku nauk  
teologicznych: wtóra w  języku rossyyskim przez 
kandydata filozofii, nauczyciela języka łac ińsk ie­
go i rossyyskiego X . J a rzy ń sk ie g o , zakonu ś. Ba­
zylego W .  Zakończył posiedzenie J W J X .  W ik a -  
ryusz życzeniem długiego i szczęśliwego P an ow a­
nia N a y j a ś n i e y s z e m u  C e s a r z o w i  N i k o ł a j o w i  I,  
przy trzykrotnem powtórzeniu śpiewu: M nohajct 
L e la .

Na utrzymanie tak duchownego seminaryum, 
jako i szkoły niższey przeznaczono etatem na rok  
po rubli assygnacyynych 42,54o. U czniów  na kosz­
cie skarbowym ma się utrzymywać i4o. Osoby  
etat składające, są: rektor seminaryum, inspektor  
i 2 jego pom ocników , 8 nauczycielów seminaryum  
i  4 nauczycielów szkoły niższey, bibliotekarz, mćtr  
śpiew ów , sekretarz rządu szkolnego i dwóch kan- 
cellarzystów, lekarz i ekonom.

—  y ik a d e m ija  p ra k tyczn o -h a n d lo w a  w  M oskw ie, 
o d b y ł a  d .  9  l i p c a  p u b l i c z n e  p o s i e d z e n i e ,  z  o k o ­
l i c z n o ś c i  w y y ś c i a  u c z n i ó w , k t ó r z y  p o k o ń c z y l i  
s w o j e  n a u k i ,  i  p r z e z  d n i  c z t e r y  s k ł a d a l i  e x a m e n .  
P r z y t o m n i  t e m u  z  p o c i e c h ą  w i d z i e l i  p o s t ę p y  u -  
c z n i ó w ,  p o r z ą d e k  i d o b r e  u o r g a n i z o w a n i e  i n s t y t u ­
tu,  ś w i a d c z ą c e  o s t a r a n i a c h  P . S ch n eidera , d y r e k ­
t o r a  a k a d e m i i ,  o r a z  c z ł o n k ó w  r a d y ,  w y b i e r a n y c h  
z  t o w a r z y s t w a  m i ł o ś n i k ó w  w i a d o m o ś c i  h a n d l o w y c h  
( oó i ne cu iBO j i io C u m e j i e u  KOMMepue cKi i xa .  3 i ia nin) .  
L i c z b a  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  t e g o  t o w a r z y s l w a ,  
z k t ó r y c h  k a ż d y  p ł a c i  p o  i o o  r u b l i ,  p o w i ę k s z y ł a
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się w tym roku do 46; a liczba cz łonków  honoro­
w y ch , których było  w  roku zeszłym  64, p o w ię ­
kszony została przybyciem następnych osób: J W .  
Admirała M ordw in u w a , JO. Xiyźęcia L ie v e n , m i­
nistra oświecenia publicznego, JYV. R zeczy w iste ­
go radcy taynego K ik in a , i J W .  B łu d o w a , s e ­
kretarza stanu, pomocnika ministra oświecenia pu­
blicznego. Liczba uczniów akademii, tak pensyo-  
narzów, jak bursistów i przychodnich , dochodzi 

.teraz do 62 .
— A rozporządzenia G łów ney Zwierzchności,  

w  prowincyi Szekińskiey* postanowiono założyć  
szkołę publiczny. Mieszkańcy miasta Buehi, w e ­
zwani do uczęstnictwa w  tak pożytecznem przed­
sięwzięciu, z uniesieniem  odpowiedzieli dobroczyn-  
ney o nich pieczołowitości Rządu. Znakomitsi 
Ormianie, Bekowie i inni Muzułmani wyższego sla- 
nu, przystąpili natychmiast do złożenia kapitału, 
na początkowe zaprowadzenia, i w  krótkim czasie 
zebrano 2,5oo rubli srebrem z ofiar dobrowolnych. 
Można się sp od z iew ać ,  że summa ta w krótce się 
powiększy i poda sposobność utrzymania tey szk o ­
ły  w łasnym  kosztem mieszkańców. Założenie szko­
ły  publiczney w prowincyach M uzułmańskich,  
gdzie mieszkańcy zawsze unikali oświecenia, jest 
now ym  krokiem do ow ey  pomyślności, który Rząd  
stara się zaprowadzić w  krainach południo­
w ych  Kaukazu. W zorow a gorliwość, żj^ky miesz­
kańcy prow incyi Szekińskiey, pośpieszyli dopo- 
módz ofiarami dobrowolnemi do otwarcia zakła­
du naukowego, dla w ychow yw ania  dzieci ich spo­
sobem Buropeyskitn, osobliwszy im zaszczyt przy­
nosi.

— Biblioteka Hr. T . T o łsfeg o , znajoma jest ar­
cheologom i bibliografom, ze znakomitego zbioru ma­
nuskryptów' i x iyżek rossyysk ich , jako też sło­
wiańskich; katalog manuskryptów został już ogło­
szony przez P P .  K a ia jd o w ic z a  i Strojeni a , a ka­
talog xiyzek wkrótce także przez P .  S tro jew a  bę­
dzie ogłoszony. Publiczność nie wiedziała, iż bi-
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hlioteka Hr. Tołstego  zawiera prócz tego w iele  
rzadkości; ogłoszono więc pod tytu łem: Comitis 
1  headori de Tolstoy B ib lio thecae catalogus libro~ 
ru m  a n t/q u ita te e t ra r ita te  m em orabilium ; no­
w y  katalog, zawierający opisanie u 7 dzieł ’fran­
cuz kich i łacińskich, d rukow anych w x v  wieku 
a z których 9 tylko jest Łez daty i mieysca d ru ­
karni. ł  raw ie  wszystkie te dzieła są uw ażane 
przez naysławnieyszych bibliografów za rzadkie 
i wielkiey wagi; n iektóre są kosztownych edycyy.

Z b io ry  starożytności.
Rząd pruski idzie na wyścigi z naypierwszemi 

rlządami E u ro p y  w  wzbogacaniu i uzupełnianiu 
swych muzeów, |ako też w zakładaniu zbiorów „u- 
bacznych  ..m ogących  służyć do oświecania naro­
du 1 kształcenia jego gustu. W iad o m o , ze K ró l  
i  ruski, w czasie jedneyze swych podróży do P a ­
ry /a ,  zakupił kollekcyą obrazów Giuslinianiego  
1 u tworzył galeryą malowideł w Berlinie, gdzie 
dotychczas j e y  nie było. Rząd założył potem ga­
binet starożytności egipskich, na wzór florenckie­
go, turynskiego, paryzkiego i t. d., i nabył ko llek- 
cy v  assalaqua, k tórą przez długi czas oglądano 
w i  amfzu. JNie dawno K ró l  Jmc zakupił jeszcze 
dwa zbiory archeologiczne: jeden po nieboszczyku 
■o a r t no Idy m , jeneralnym konsulu pruskim w R zy­
mie, a drugi jenerała austryackiego, A o / le ra .  Oba 
są zamozne w  starożytności greckie 1 rzymskie, a 
razem zlozą prześliczny gabinet antyków* W  ko l-  
lekcyi Rarthoidego, widzieć można szereg naczyń 
etruskich, kilkaset kamieni rżniętych, zbiór przed­
miotów bronzowych, jak: zbroje, narzędzia, figur­
k i i t. d., po Egipcyanach, Estruskach, Grekach i 
xtzymianach; osobliwością może jedyną tego gabi- 
ne u jest, zbiór naczyń szklannych na wonności, 
znalezionych w G recy i W ie lk iey .  Pokazuje się, 
ze iiartho idy  sam przygotował opisanie sw-ojey kol- 
e cyi, z wielką liczbą rysunków. Jes t  nadzieja, 

ze ta praca na świat wyydzie. N . A .  K .
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/ .  a  k ł  a d  y .
— Słuszna wziętość, którą mają wody sztuczne 

i gruntowne przeświadczenie o ich skuteczności, 
dały powód, w wielu stolicach Europy, do u tw o­
rzenia zakładów, gdzie chorzy wszelkiego stanu 
mogą je mieć, w cenie, dla każdego dogodney. 
Brakow ało w Odessie zakładu tego rodzaju: bo w 
istocie, miasto to, położone tak błizko niezdrowych 
okolic Bessarabii, Wołoszczyzny, M ołdawii i uy- 
ścia D niepru, jest nieco zaodległe od wód Karls-  
badzkich i Kaukazkicb ; co nie dozwala większey 
części chorym  z nich korzystać. Uwagi te sk ło­
n iły  Hrabiego W orońcow a,  Jene ra ł  - Gubernatora 
Nowo-Rossyyskiego i Bessarabskiego, do wzboga­
cenia naszego miasta zakładem wód m ineralnych 
sztucznych. Hrabia W orońców , za zezwoleniem 
C k s a u z a  J e g o m o ś c i , odniósł się w  tern do P .  B erze~  
liusa  w Sztokolmie, i dowiadujemy się, iż znako­
mity chemik, P . H a rtve ll , wkrótce tam przybędzie, 
celem urządzenia kompozycyi wód. Zawiązaną bę­
dzie w Odessie kompanija akcyonaryuszów, dla ze­
brania potrzebnego funduszu na zamierzony zakład. 
A kcya kosztować nia s5o rubli assyg. Akcyonary- 
usze wybiorą zpomiędzy siebie dyrektora , k tó ry ­
by kierow ał interessami. Dla godności osób, chcą­
cych używać tych  wód, zakład będzie umieszczo­
ny pośrodku miasta, w części ogrodu publicznego, 
w ychodzącey na ulicę Chersońską.

— • y jka d e  m ija  um iejętności w 1 ‘a ryzu .  Posiedze­
nie dnia 28 lipca. P . Theriard  składał przed aka­
demią istotę, którą mu przesłał minister spraw za­
granicznych. Is totę tę przysłano do ministra, za 
spadłą z nieba w  P e rsy i ,  na początku r. b. Ten 
rodzay manny niebieskiey, w  tak w ielk iey  znay- 
dował się obfitości, żc ziemia, w znaczney prze­
strzeni, była nią całkiem pokryta; a w niektórych 
mieyscach, na 5 lub 6 cali. Bydło, a mianowicie 
owce, mogły się wybornie posilić tym osobliwszym 
produktem. Bobiono naw et z niego chleb dobry. 
T e  są szczegóły, doniesione konsulowi naszemu
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w Persyi ,  przez jednego jenerała rossyyskiego, na­
ocznego świadka P .  T h en a rd  pokazał naprzód tę 
istotę P .  D esfo n ta in eś , k tó ry  ją uznał za należą­
cą do pewnego gatunku porostu,  przez botaników 
juz opisanego. Porosty te, znaydowane,  jak się po­
kazuje,  w wielkiey obfitości, mogły bydź od wia­
t ru  naniesione w te mieysca, gdzie się nagle zja­
wi ły.  Podobny fenomen, był  już obserwowany r. 
1834, w tychże okolicach w Persyi.

— W  postanowieniu z dnia 2 b.m., K ró l  Francuzki  
za twierdzi ł  wybór  hrabiego Daru,  na wolnego aka­
demika wydziału umiejętności,  po zmarłym PIrahi 
And reossym.

1 ewny przyjaciel ludzkości,  k tóry nie wy mienił  
nazwiska swego, złożył we Lwowie  akcyy ban­
kowych,  wynoszących ogólnie 16,000 złotych r e ń ­
skich, monetą konwencyyną,  na założenie ins ty tutu 
g łuchon iem ych  królestwa Galicyi.  Składki zbiera­
ne na lak użyteczne przedsięwzięcie obiecują po­
myślny skutek.
— Przez postanowienie z dnia 5 paźdz., Kró l  F r a n ­

cuzki  oznaczył: lód liczbę podrzędnych szkół du-  
chownych w dyecezyach Sens, Angoulerne, Angers,  
Bayeux,  Chalons, Goutances, Clermont,  Langres,  
Mans,  Meaux,  Montpel l ier ,  Orleans, Saint -Brieux,  
Saint -Flour ;  2re, gminy gdzie mają być założone.

— ^ y  innem postanowieniu ,  teyże daty, za­
twierdzi ł.  podane sobie przez arcybisk upów i bisku­
pów  wzmiankowanych dyecezyy, nominacye na 
przełożonych lub dyrektorów szkół właściwych.

N ekrologi i  szczególności biograficzne.
W  obecności Jul iana Ursyna N iem cew icza , 

Prezesa Towarzystwa i członków następujących: 
Xięcia Adama C zartoryskiego, Dominika K r y s i ń ­
skiego, Stanisława BFęgrzeckiego , Józefa S ie ra ­
kowskiego , Jana Tarnowskiego, Tel ixa  B en tko w -  
skiego, Kazimierza B rodzińskiego , Łukasza Gołę­
biewskiego, Fel ixa  Jarockiego , Michała Szuberta , 
Kaje tana  K w iatkow skiego , Ignacego F ija łkow skie-

I

\
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go, Tomasza Świeckiego  , Joachima L elew ela , A-  
brahama S z te rn a , F ry der yka Skarbka, Jana M ile , 
Mar .  Antoniego P aw łow icza , Jana B a n tk ieg o , K a ­
rola Skrodzk iego , Adama K itajew skiego, Adryana 
K rzy żanowskiego, i Xiędza Woyciecha  Szw eykow ­
skiego, spisany został na pargamiuie następujący 
napis: „'Za panowania N i k o ł a j a  I,  C e s a r z a Wszech 
„Kossyy, Króla  Polskiego,  Nikołajówi K operniko~  
„ w i, ziomkowi swemu, który pierwszy ciał niebie­
s k i c h  ruch prawdziwie oznaczył, a przez to od­
k r y c i e  na siebie, i Polską oyczyznę swoję wieko­
p o m n ą  ściągnął sławę , wdzięczni Po lacy posąg 
„ten ze spiżu, kosztem własnym, wznieśli,  s tara- 
„niem Towarzystwa Królewskiego Warszawsk ie-  
„go przyjaciół Nauk , pod prezydencyą Jul iana 
„Ursyna  N iem cew icza . P ierwszą  myśl" powziął  i 
„nayhoyniey do dzieła tego przyczyni ł  się Stani ­
s ł a w  Staszic, poprzedni Prezes Towarzystwa K ró -  
„lewskiego Warszawskiego Przyjaciół  Nauk. Po- 
„sąg ukształoony przez Alber ta Thorw aldsen , ula- 
„ny  w W a rsza w ie  przez Jana Gregoire. Funda-  
„menta wzniesione dnia 3 listopada 18a8 roku. ’̂

To pismo przez wyżey wyrażonych członków, 
i obecnego na tein zgromadzeniu Hrabiego P aca , 
Senatora Kasztelana,  byłego jenerała , podpisane, 
umieszczone zostało w słoju szklannym. A z nim: 
lista imienna Członków Towarzystwa K r ó le w s k ie ­
go Warszawskiego Przyjaciół  Ń.iuk z roku 1828, 
rozprawa Śniadeckiego  o K o p ern iku ,  w języku 
pol sk im,  francuzkim i .angielskim , tudzież nastę­
pujące medale i pieniądze: s rebrne monety Królów,  
za których zył K opern ik , jako to: K a zim ierza  J a -  
gielonczyka, Ja n a  y llh c r ta, A le x a n d ra , Z yg m u n -  
ta  1; ołowiany wycisk talara Z yg m u n ta  I  i  Z y ­
gm un ta  s łu g u s ta  1553; takoż wycisk poprawione­
go medalu dla K opernika , z napisem: Z e  to .Po­
lak zrodzony w T urun iu ; medal Paryzk i  dla K o ­
pern ika , bronzowy j żelazny; medale M a ła ch o w ­
skiego, K ościuszki i Poniatowskiego  , żelazne lub 
bronzowe,  sztuk 4ry; medal przez Towarzystwo
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Przy jac ió ł  Nauk ofiarowany K ró l o w i  Saskiemu 
srebrny; medal  Jerzego  I V ,  Króla  Angielskiego, 
w roku  i8a3 bronzowy, na pamiątkę,  że w tym io- 
k u  rozprawa o K opern iku  po Angielsku dru ko wa­
na; medal założenia Uniwersytetu ,  bronzowy;  ta- 
kiż dla Ossolińskiego; żelazne dla K opczyńskiego  
i  Lindego;  dwa medale drogowe, jeden bronzowy, 
drugi  żelazny; medal na śmierć A l k x - i n d u a I ,  Cc- 
s a b z a  Rossyyskiego i Króla Polskiego, bronzowy. 
Pieniądze: dwuzłotówka za S ta n is ła w a  s lu g u sta , 
dwa ii anki K apoleona  , dwa złote za panowania 
A l e x a h h r a  C k s a b z a  i Króla,  i z roku ninieyszego 
dwuzłotówka,  złoty, dziesięć groszy, pięć groszy, 
t rzy grosze i grosz jeden. Naczynie szklanne, do­
brze obwarowane,  umieszczone zostało w kamien- 
nem, zasypane piaskiem, zakitowane , i tak  prze­
niesione na mieysce, w którem pozostać ma w -wie­
kopomne czasy. Srebrną kielnią zaprawiać mając 
pierwszą cegłę ,  w yrz ek ł  Prezes Towarzystwa te 
słowa: „Oby ten  pomnik przet rwa ł  wszelkie b u ­
rze następnych wieków,  a nawet fizyczne wstrza-  
śnienia św iata!” Każdy z obecnych Członków i in­
nych przytomnych osób chętnie się przyłożył  do 
zamurowania tey pamiątki  założenia pomnika,  s ła­
wnemu Astronomowi naszemu, poświęconego- 

— P ostaw ien ie  pom nika  dla L p . S froynow -  
skiego• Jeszcze przed dw oma laty, patnięć szczegól- 
ney gorliwości i poświęcenia się, jakie okazał dla 
dobra nauk i kościoła Il ieronim Hrabia St roynow- 
ski, wprzódy Professor i He k to r  Cesarskiego Uni ­
wersyte tu  Wileńskiego,  a poźniey Biskup W i l e ń ­
ski, z uczuciem wdzięczności połączona, natchnę­
ła wielbicielom jego przymiotów,  projekt  wznie­
sienia dlań w kościele uniwersyteckim S. Jana 
pomnika,  k tóryby świadczył poźney potomności o 
zasługach tego Męża i uczuciu współczesnych. K u  
lenni celowi  W .  Professor Podczaszyński  plan sto­
sowny zakreślił; i wn et  Osoby Duchowne,  Człon­
kowie Uniwersyte tu,  oraz Urzędnicy i Obywate le 
Li tewscy pośpieszyli złożyć dostateczną na ten
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przedmiot składkę. Oprócz tego J W .  Adam H r a ­
bia Chreptowiez rozkazał w swojey fabryce W isz -  
niewskiey odlać z surowca żelaznego, podług Wy- 
daney formy, tablicę, 34} pudów wagi majaca, na 
ktorey herb  ś. p. Biskupa bardzo gładko oddany  
J ablica z marmuru białego do napisu i ram y do 
niey z surowca, sprowadzone zostały z Sankt-Pe- 
tersburga. A tak w krótkim przeciągu czasu i w 
tymże samym roku, w którym Uniwersytet przed 
ezterma blisko miesiącami obchodził uroczyście 
2 Jlclnia pamiątkęNay wyższego potwierdzenia przez 
łłłogosławioney pamięci N. C k s a r z a  A l e x a n d r a  I, 
stanął razem 1 pomnik, przez wdzięczne serca ziom­
ków  wzniesiony V mu, k tó ry  do wyjednania tey
l V l O N A R S / . R V  (  h  t n t o v c 7 v o l i  * ______  J

przyłożył zlotemi literami na tablicy mar-
murowey w y ry ty ,  jest następujący: D. 0  m '
l l lE R O N Y M O  ĆOM1TI STRŻEM1EŃ STROY  
N O W S K I EPJSGOPO VILNEJNSI ORD. S AN-" 
N A E  E T  S. S 1A N IS L A I 1. CL. E Q V ITI SCHO 
LA H VM  P E R  LITU VAN JAM MODERATORT  
A N 1E C E SSO R I E T  ACADEMIAE V IL N FN SIS  
REGTORT E Y I VIS E R E P T O  A MI G G G X V  
U. Y. A U G Y ST I A E T A T IS  L X II  Y T R o Y r ,  
NERIS N O B IL IT A T E  MORYM IN T E G R IT a ” 
T E  COM ITATE ELOQYIO AG D O C T R W A  
PERSJPECTO L IT T E R  AR YM UNCREMENTIS  
NATO E A R Y M Q Y E  AM ORE N Y L l Y  SEGVN.
1 a u n g a d e m i a  y e r o  d y m  a  l  e  X  a  n
p R l  PR IM E  MUNIFICENTLY EA D FM  IN  
S T A Y R A R E T V R  E T  A VGERETV R 1MMOR  
TALI TEH M E R i r o  GOLLEGAE C IV E SO vY  
T A N T A E  Y IR T  \ ” J.S MEMORES A E R F  C()I

K d c S ? K vm ^ c c e p K ea . YIJJCGGXW III. Naostatek dzień 10 t. m. lis to­
pada przeznaczony by ł do odprawienia w kościele 
Uniwersyteckim za duszę ś. p. Biskupa Żałobnego 
nabożeństwa 1 uroczystego poświęcenia pomnika.
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W  tym dniu ,  za up rzedni em  obwieszczeniem w ła -  
i k y  ducl iowney,  naprzód  od godziny 6 zrana d u - 
cb o w i e ń s t w o  zakonne ,  a między tern i J X X .  B a ­
zyl ian ie ,  potem świeckie  w znaczney liczbie zg ro ­
madzone,  zanosiło gorące modły  do Na yw yższego  
za duszę swego Pas te rza .  Ur zędn ic y ,  O byw a te le ,  
Cz ło nk ow ie  U n iw ersy te tu ,  o raz uczniow ie  n a p e ł ­
nial i  świą tynią .  Po mszy wie lk iey  przez JYV. B i ­
skupa  Suf f ragana  i k a w a l e r a  K un d z ic z a  odśp ie wa-  
ney,  kaznodzieja u n iw e rs y te tu  J X .  Bor ow ski  u-  
w ie l b i a ł  zasługi  ś. p. n iegdyś Re kt or a ,  a polem B i ­
skupa , i zachęcał ,  szczególniey młodzież u n i w e r ­
sy te cka ,  do wdzięcznośc i  k u  ty m wszys tk im,  k tó ­
rz y  się pr zy łoży l i  do dobra  edukacyi .

— Dnia 120 w y prow adzon o  na w ieczny  sp oczy ­
nek  zwłok i  professora w ar szaw ski ego  w ydzi a łu  l e ­
karsk iego F r e y e r a ,  au to ra  jedynego dz ie ła w k r a ­
ju zawierającego  zasady użyc ia  ś ro d k ó w  l e k a r ­
skich,  pod ty t u ł e m :  M a te r ia  m ed yczn a . Zriana jest 
powszechnie  gorl iwość jego t a k  w  przynoszeniu  u l ­
gi c ie rp iącym,  jak w nauczaniu  młodzieży ,  k tó ra  się 
oddaje pov\ o laniu le k a rs k  iemu.  W  życ iu  d o m o w ę m  
b y ł  wzorem dla m a łż o n k ó w  i oyców.

— Szwecya  poniosła temi  czasy s t ra tę  w p r e z y d e n ­
cie baronie  l ih r e n h e im  , męża, k tó rego  imię  zay-  
mowrać będz ie ,  w  rocznikach  pol i tyk i  jako też l i t e ­
r a t u r y  , znakomi te  mieysce .  S łużąc od r .  1776 w  
biórze  sp r a w  zagran icznych , P -M rirenhe im  p r ze ­
b ieg ł  zaw ód dyp lo m a ty c z n y ,  i zos tawał  do u p a d k u  
G u s ta w a  Adol fa  w  ob owiązkach  pr e z y d e n ta  k a n -  
ce l l a ry i ,  od k t ó r y c h  się od tego czasu usuną ł ,  t a k  
dalece,  że i nalegania K a ro l a  X I I I  nie mogły  go do 
objęcia i c h  na  p o w r ó t  sk łonić :  b ą d ź ,  że m n ie m a ł  
iż nowa organizacya  n o w y c h  ta kże  sp ręży n  w y ­
magała;  bądź,  że w i e r n y  swoim zasadom, lub u t r u ­
dzony  życiem publ icznem, p r a g n ą ł  u c h y l i ć  się od 
ś w ie tn y c h  t o w a r z y s tw  sz tokk olmsk ich  i wzg lęd ów 
d w o ru ,  aby się c a łk ie m  od da ł  naukom,  zawsze so­
bie u lub ionym,  w k t ó r y c h  pracowranie zgoła p o g o ­
dzić się nie może  z obow iązkam i  wi e lk iego  świata
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i burzami  politycznemi. W  ustroniu swojem n a p i ­
sał dzieło o F izyce  o gó lne j i meteorologii, zaleca­
jące się razem i głębokością myśli, i rozległą zna­
jomością naukową 5 w klórem autor umiał  z lemi 
zaletami połączyć zalety stylu , dla jasności , do­
kładności i prostoty , stawiącego barona F /tre n -  
heim  w rzędzie wybornych pisarzy klassycznych.Po­
ważany od wszystkich na urzędzie,  F hrenheim , je ­
dnał  sobie przyjaciół w życiu prywatnem prawoś­
cią cha rakt eru  i szlachetnością uważać. Poważna 
jego i surowa powierzchowność,  często w  nim kazała 
się domyślać porywczości i ostrości; ale pod tą po­
k r y w k ą  chował  serce czułe i lubą dobrotl iwość 
W  swoim sposobie widzenia i sądzenia , by ł  nie­
ki edy  surowym, zawsze atoli bezstronnym i słusz­
nym. Rzadko szafował swoją przyjaźnią; lecz skoro 
raz komu poświęcił,  dochow yw ał  przez całe życie; 
dobroczynnym by ł  bez chęci okazy wania się ta­
kim,  a przykład następny dowiedzie,  jak dalece b y ł  
wspaniałym.  Skutkiem zawartego t rakta tu  pomię­
dzy Szwecj ą a Angliją, podarunkiem przeznacza­
nym w podobnym razie naczelnikowi  gabinetu,  
miała bydź tabakiera wartości  stateczney 1,000 
funt.  szterl. P.  F h ren h e im  prosił  ministra szwedz­
kiego w Londynie,  aby się chc ia ł  wstawić , iżby 
zamiast tey tabakiery,  osypaney brylantami ,  p rzy­
słano mu wartość jey w pieniądzach, przydając w 
liście, zawierającym tę prośbę: „ W  razie , gdyby 

binet  angielski dziwi ł  się tak n iezwykłemu żą- 
„daniu.  pozwalam W P a n u  wydać uióy sekret ,  i 0- 
, ,świadczyć P.  Canning (naówczas sekre tarzowi  
„spraw zagranicznych) że prowincya Bohus c ierpi  
„naywiększy niedostatek zboża, i że wola łbym u- 
„żyć tey summy dla ulżenia w takiey nędzy. ” W  
istocie , Canningowi dziwną się wydała  ta prośba, 
ale dowiedziawszy się o przyczynie: „P.  E h ren h e -  
,.im  więc musi bydź bardzo bogatym, rzecze, gdy ta- 
5 .ki dar czynić m oże?” — iNie, odpowie minister 
, ,szwedzki, wcale nie jest majętnym. ,,To pięknie , 
„zawołał  Canning; przyrzekam W P a n u  wyjedna-



I

—  4 7 0  —

„nie s k u tk u  t e y  pr o śb y  ; lecz nawzajem , w ym ag am  
„po  W P a n u  poi iobneyże laski ,  prosząc,  abyś p r z y ­
j d ą !  cenę ta bakie ry ,  k tó r ą  mi r ząd  jego przezna-  
, ,cza , do s u m m y ,  ja k ą  P. E h r e n h e im  ofiaruje d la  
„ p r o w i n c y i  Bohus.  ” Okol iczność  ta robi  zaszczyt 
obu dyp lo ma ty kom.  N . y l .  K .

  Pismo G oniec z J \ow ego Y o rk u ,  zamieści ło  ode­
zwę s ławnego Józefa L ancas te r  do wspania łośc i  a- 
m e r y k a n ó w .  Jes t  on żebrak iem,  a chora zona i dzie­
ci umiera ją  w  T r e n to n ,  60 mil  ang. o d K o w e g o -  
Y o r k u .  .

— P.  E m i l  L e f r a n c  m i a n o w a n y  został  n auczy ­
cielem łacińskiego języka  p rzy  Ki ęc iu  B ordeaux .

— S ły cha ć , iż  K r ó l  B a w a r s k i  miał ,Barona  Józefa  
de H o r m a y e r  (k tór y  przeszedł  ze s łużby cesarsko-  
aus t ryackiey )  m ia n o w ać  rz e c z y w is ty m  radcą  tay-  
n y m ,  i radcą  m in is te ry a ln y m  , z p rzeznaczenie m 
do w y d z ia łu  s pr aw  z e w n ę t r z n y c h  i k ró lewskiego  
domu,  a zarazem i zwyczaynym c z y n n y m  cz łon­
k i em  akadem i i  nauk .  M a  on także ,  podczas  te r a -  
znieyszey z imy,  dawać  J .  K .  Mośc i  X i ę c i u  n as tępcy  
t ronu d w a  kursa:  l i is lo ry i  po w szechney  i oyczy-  
s tcy;  i t. d.

  P r e z y d e n t  akademi i ,  t a y n y  r adca  nadwmrny,
k a w a l e r  Schel l ing ,  z p o w s z e c h n e m  zadowole niem,  
p o w r ó c i ł  w lepszem zd ro w iu  z K ar l s b ad u .  P r e l e k -  
cye jego o filozofii objawienia ,  k tó re  w czasie zesz- 
ł e y  z imy z a ch w ycały  kr a jo w có w  i cudzoz iemców,  
w k ró tc e  znowu zostaną rozpoczęte.

— S ł a w n y  poeta h i szpa ński  D. Józ ef  E m m a n u e l  
Q u in ta n a , au tor  dzieła:  S ła w n i H is z p a n i , na w z ó r  
S ła w n y c h  lu d z i  Płuta rr .ha ,  p r z y b y ł  do M a d r y t u ,  za 
zezwoleniem k ró le w sk ie m ,  na mieszkanie ,  w  ce lu  
k on ty n u o w a n ia  swoic h  prac  l i t e rack ich .

— ’ Z w ło k i  G aiła  pochowane zostały w P a r y ż u  
na c mentarzu  P e r e  la- C lia ise. L iczne  zgromadzenie 
d o k to rów  i uczniów m e d y c y n y  odprowadzi ło  je 
do grobu.  Gal l  narodz i ł  się w W .  X .  Baderiskiem 
r. 1758. P oczą tk i  n a u k  b r a ł  w  P r e s b u r g u ,  a do­
k t o ro w a!  się w W i e d n i u .



— W  listopadzie r. t. umar ł  w Paryżu  P.  M a ­
zura , inspektor jcneralny uniwersyte tu,  autor h i ­
story i rewolucyi  r.  1669 i spółwydawca pisma pe- 
ryodyeznego M essage/- des C ham bres.

— M a n ka  P a w e ł Ig n a c y  yJkadernik K r a ­
kowski wyda ł  mowę w języku łacińskim, na po- 
ohwałę ś. Ja n a  Kaniego-, miana w  C hełm ie, w któ- 
rey  każdy wyraz  zaczyna się od l i te ry  C. A ponie­
waż była drukowana w P o zn a n iu , tak to wyraził :  
C alcographia C ivita tis Cognitionis.

R zec zy  h istoryczne.
Do nieoszacowanych zbiorów Świątyni  Sybi l l i  

w P u ła w ach  p rzyb ył  świeżo skarb nowy,arcy rzad ­
ki, i, ile wiemy,  przynaymniey w Polsce, jedyny. 
Jes t to  przywiley  W ładys ław a  I I I ,  W arn eńczyka ,  
K ró la  polskiego i węgierskiego , dany Micha łowi  
Dybaczowi,  z Wiganowic .  W  przywile ju  tym, w y ­
nagradzając zasługi i doznaną wierność Dybacza,  
K ró l  zapisuje mu dwieście grzywien,  na wsi Siedl ­
cach (Sehedlecz), w powiecie krakowskim położo­
n e j ,  odda jąc mu ją w dzierżawę. Dwie okoliczności 
nadają temu przywile jowi  nader wielką cenę: 1. D a ­
towany jest z obozu nad Dunajem w mieyscu Orszo- 
wa (Orschwa) zwanem (między Sylist ryą a l i rai ło-  
wcm) (*), dnia 22 września i 4 't4 r., a zatem na *8 dni 
przed zgonem Włady s ła wa.  2. P rzyw iley  ten jest 
z podpisem własnoręcznym Króla:  W . R e x  m am i

(*) re n  nadesłany redalccyi a rty k u ł m qw i że Orszowa, w  
ktorey król w ydał przyw iley , leży m iędzy B raiłow ern  i 
Sy listryą. Z danie’to jest z dwóch względów m ylne. I taz  
ze m ięuzy Sylistryą i B raiłow em , nie ma Orszowy; a po- 
w tóre , gdyby i była jaka wioseczka tego nazwiska, nam  
nieznana, to pewno W ład y sław  pod n ią  nie rozb ijał obo- 
zu, gdyż wcale me by ł w  tey okolicy. Ciągnął z woyskiem  
prosto od Nikopola kn te raźn ie jszym  Dardanellom ; lecz, 
po w zięciu szturm em  Szurali, dow iedziaw szy się, ze G re ­
cy dozwolili M iuradow i przeysdź Bosfor pod sam ym  K on­
stantynopolem , u d a ł się w bok ku W a rn ie . Orszowa o 
ktorey m ówi przyw iley, leży w W ęg rzech  powyżey W i’d- 
dinu, w praw o  od serbskiego zam ku G ołum bacz, sławnego 
bohaterskim  zgonem Czarnego Z a w iszy .
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p p .  ( W ła d y s ła w  Król, ręką własną). Jeslto w ięc  je­
dyny  pomnik pisania W ła d y s ła w a  W arneńczyka i  
naydaw nieyszy  p rzy w iley  z podpisem królewskim .  
(Dotąd nie znano dawnieyszych podpisów nad K a z i ­
mierza Jagiellończyka, młodszego brata W ła d y s ła ­
wa). P ieczęć  dobrze dochowana, na niey orły i po­
gonie, i napis po łacinie: W ła d y s ła w ,  z bozey łaski,  
król polski.

—  M in o r Ja n  z  B iechow a z  rodu  Ł igen zow , 
S ta ro s ta  P ilzn iń sk i, żyjący za czasów Z ygm u n tow -  
skich, w ych o w a ł na usługi oyczyzny 18 synów: z tych  
b pod (Jbertynem  w bitw ie z kV olocham i poległo, g 
innych w  rozmaitych potyczkach z T u rk a m i  i T a ­
ta r a m i  życie dali; czterech tylko w zaciszu domo-  
wem  do poźney dożyli starości.

— Za dawnych czasów, mówi Sarnicki, Biblia w  
P olszczę  w  3ch tylko była mieyscach : u K róla ,  
Arcy-Biskupa i w domuOstrorogów.

—  Za panowania Jan a  K a z im ie rza ,  gdy dwór  
mieszkał w  W  a rsza w ie  , uroczyście obchodzono 
dzień 2Ó sierpnia, jako uroczystość ś. L u d w ik a , P a ­
trona królow ey, która w tym  dniu wyposażała 8 pa­
nienek sierot i asystowała im przy ślubie , i przy 
uczcie godowey.

— D. 3 i lipea, w  m ieśc ie  Bjazaniu, nad brzegiem  
rzeki Trubieża, nie daleko starodawney cerkwi so- 
borney śś. Borysa i Hleba, dwoje m ałych  dzieci bie­
dnego mieszczanina, zbierając zioła na wianki, zna­
lazło przypadkiem kawałki metallu, który w z ię ły  
za ołów. Policya m ięsk a , wkrótce o tern dow ie­
dziawszy się, pilnie robiła tam śledzenia. Jakoż od­
kryto mieysce nakształt pieca, w ysłane dawną ce­
głą, i znaleziono sto  d z iew ięćd zies ią t d ziew ięć  k a ­
w ałków  zlan ego  sreb ra . K ażdy z nich w ażył po 6 
unc. i 7 i- drachm, wagi aptekarskiey, a wszystkie do 
2 pudów i pół. Srebro to tak jest czyste, że przecho­
dzi nawet 84 próbę. Znaków i stęplów żadnych na 
ty c h  kawałkach nie by ło ,  oprócz karbów na niektó­
rych. P oźn iey  będziemy się starali w ięcey  szcze-
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— O znalez ieniu o ry g in a łu  K o n s t y t u c j i  W e g i e r -  
sk iey donoszą, nas tępujące szczegóły:  Bib l io tekarz  
l e j e r  w  G ra n ie  , szukając m a t e r y a ł o w  do dzieła 
swego o d y pl om a tyce  węgierskiey,  b y ł  tym szczęśl i­
w y m  uczonym , co lak ważne  pismo w a rc h i w um  
prymasa  o dk ry ł .  W ie d z ia n o  w p r a w d z ie  z h is to ry i  
i i  ustawa A n d r z e ja  11, złożona by ła  w  rozma i ty ch  
a r c h i w a c h  K r ó le s tw a ;  ale z czasem zapomniano o 
o ry gi na ła ch  i p rzes tawano na samych kopiach.  Uczo­
n y  .h o lla r  spodz iewał  się, iz w y n a j d z i e  oryg ina ł  w 
a rch i wum  wiedeńsk iem;  lecz poszukiwania  jego b y ­
ł y  nada re mne :  J e r z y  K a w a c z y c z  wyz na czy ł  2oo d u ­
ka tó w nagrody  za wynalezienie tegoż orygina łu  ze 
złotą pieczęcią,  a 100 duk a tów  za oryginał  bez p ie ­
częci.  Oryg ina ł  w yszukany  przez proboszcza  F r ie r  
«*a t r z y  pieczęcie;  b rakuje  w p raw d z ie  złotey,  ale sa 
s iady ,  iz się znaydowała.  4

■— O  k d k u p o k o le n ia ch  żyd o w skich  w  A z j i .  P r a -  
w  :a W o l f a  . missyonarza angiel sk iego na 
W s c h o d z i e ,  o d g ry w a ją  n am  exy s te ncya  k i l k u  po­
koleń  ży d o w s k ic h ,  k t ó r y c h  począ tek  zachodzi  do 
czasów Moyzesza.  P le m ię  p o to m k ó w  Beszaba  nie 
uszło przed badaniami  Benjamina  z Tude l i .  T w i e r -  
, l ł  lż, ™  w j eku X 111 wyś ledz i ł  i ch  w  pobl i -  

*kosci  M e k l u  ; lecz upe wni eni e  to,  zagrzebane w 
j e d n y m  z ty c h  dzieł ,  k t ó r y c h  się radzą  sami tylko 
uczeni z p r o  essyi, zda w a ło  się hyc  wnioskiem ia-  
kims,  wc a le  bezzasadnym. X. W o l f  po tw ie rd za  z u ­
pe łn i e  to św iadec tw o.  Znayi lując się dnia jednego  
między  k i lku  żydami  z Ar ab i i ,  k t ó r y c h  n a p o tk a ł  w 
pus tyni ,  s p y ta ł  ich,  azal i  niema pomiędzy  n iemi  K.e- 
szabi tow.  „Oto  jeden,” rzeczono do niego,  p o k a z u ­
jąc mu cz łowieka po s t a w y  mar sow ey  f izyonomii  
p e ł n e y  wyrazu ,  ubranego  po a rabsku  , t rzymającego 
się za g ł ow ę swego konia.  W z i ą ł  do przeglądania 
b ib l ią  a rabską z t ex tem  h ehr ays ki m  , p r z e c z y t a ł  w 
n ie y  k i lka  mieysc i odp owiedz ia ł  głosem grzmoll i-  
w y m  na zapytania missyonarza;  gdy  ten  nareszc ie  
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s py ta ł  się go, k to b y  on by ł ,  odczyta ł  55ty  rozdz ia ł  
Je remiasza ;  po czem odpowiedz iał :  „ J e s t e m  sy n e m  
Reszaba .  ”  P r o s i ł  missyonarza,  aby  o dw ie dz i ł  jego 
pokolen ie  i p r zyniós ł ,  jak można  na yw ięcey ,  b ib l iy ,  
po tem  wsiad ł  na kon  i zn ikną ł  na równin ie .

X .  W o l f  p uśc i ł  się w  drogę  w p r o s t  za tym s y ­
n em  Reszaba ,  i na t r a f i ł  na jego p ok ol en i e ,  zamiesz­
kałe na t r zech  oazach (wyspach  z ie leniejących i 
mieszkalnych,  wpośród  p ia sk ów ) ,  n i e d a l e k o  M e k ­
ki. L ic zb a  Re sz abi tó w  wynosi  60,000; żyją pod n a ­
miotami , jak ich przodko wi e  i pogardzają up rawą 
grun tów .  Są  obrzezańcami ,  wyznają  czysty judeizm, 
m a j ą  oraz P ięc ioxi ąg  M o y ż e s z o w y ,  xięgi  Samuela,  
xięgę  K r ó ló w ,  Izaijasza , Jeremi jasza  ̂ i P r o r o k ó w  
drugiego rzędu.  Powiadają ,  że zawsze żyli  na p u s ty ­
ni ,  k tórą  z a y m u j ą , w y łą c z y w s z y  tę epokę ,  k i e d y  
się pokazal i  w  J e r u z a l e m  , dla po b u d ek  w y ło ż o ­
n y c h  przez Jeremi jasza.  M ów ią  po a rabsku  i znają 
wszyscy język hebraysk i .  Uronil i ,  o rężem w l ę k u ,  
p r a w a  syna i  p r z e c iw  M ah ometow i ,  zosta li  z w y c i ę ­
żeni.  lecz nie podbici .  Jeżel i  w tern w ia rę  dać mo ­
żna ich podaniom, M a h o m e t  b y ł  j akoby o t r u ty  przez 
jednę dz iewczynę z ich pokolenia.  Są oni w y b o r n y ­
mi jeźdźcami.  / .a zbl iżaniem się jakiey k a r a w a n y  z 
M e k k i ,  wypuszczają  na jey spotkanie  jednego  ze 
swoich,  k tó r y  się domaga, o z w y c z a y n ą  d a n i n ę ;  j e ­
śl iby jey odmówiono , p o w r a c a ,  jak s t r za ła ,  a na ­
t ych mi as t  t ł um  jeźdźców uderza ,  j a kb y  p iorun ,  na 
idącą karaw anę-  1

X .  W o l f  od w ie d za ł  po tem Samarytanow.  1 r ze-  
mieszkują,  w liczbie 5o fumiliy,  około rozwa l in  sla- 
rożytnego  Sychero ,  u  sp odu góry Ger iz im;  wydają  
się ludźmi  uczc iwymi ,  o tw a r t y m i  i gościnnymi  ; 
mniemają* że Messyasz.  k tórego  oczekuj ą ,ukaże  się 
ludz iom , dla  swojey c h w a ł y  i uczczenia,  na górze 
Ger izim; nic zaś na Śyonie.  (Jznają ty lk o  x ięgę świę-  
tą P e n t a t e u c h  u, Oskarżano  i c h  o cześć gołębia A r ­
ki Noego,  l ecz  żar l iwie  się b ro n ią  od tego zarzutu;  
podłu g  ich  widzenia  gołąb  ten  jest  ty lko  jakimś g o ­
d ł e m  nadziei .
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W  ciągu swoich  po dróż y  , X .  W o l f  w yw ie d z ia ł  
się, iż b l i sko Bassory  exys tu je  pe w na  f a m i l i a  czyli  
pokolen ia , k tó r e  u t rzymuje ,  że pochodzi  do A b r a h a ­
ma i zachowuje  imię m ałż onki  tego oyca p a t r y a r -  
chów, k tórą nazywają B e n i  K e tu ra c h .

Oprócz  fenomenu,  k t ó r y  nam przeds tawia ją  ż y ­
dzi,  zachowując,  pomimo swego rozproszenia  się, b y t  
sw óy  n a ro d o w y  i r e l i g i v n y , jest jeszcze i n n y ,  nie 
m nie y  godny u w a g i ,  jako t o :  zn ikn ien ie  pozorne,  
przeszło już 25oo lat ,  dziesięciu pokoleń,  k tóre  w e ­
d le  s łów  p ro ro k ó w ,  mają się odrodz ić  i połączyć z 
pokolen iem J u d y ,  a by  zupe łn ie  dokonać  świe thego  
powstan ia  lu du  Iz r ae la .  Dotąd  niezaspokojona cie­
kawość  X.  W o l f a ,  pomnożyła jego nadania  w z g l ę ­
d em  ty ch  mieysc,  gdzie ci starsi  synowie  wygnania ,  
zagrzebani  w zapomnieniu,  bolesne prow adzą  życie;  
l ecz,  p rócz  samy ch  wnioskow.  nic pewnego o tem 
nie doc iek ła .  J eże l i  nam wolno  jest n ie k t ó r e  z n ich  
przypuś c ić ,  t e d y  Afghanów na zna czy m y potomkami  
tych dziesięciu pokoleń.  S ł a w n y  F os te r ,  k tó re m u  
win ni śm y bardzo  c iekawą re la cyą  o jego powrocie  z 
I n d y y  lądem, uderzony  by ł  c h a r a k t e r e m  ich ży do­
wskim,  okazującym się z s am ey  fizyonomii .  W i l l i ­
am Jones,  k tóry  po n im zwiedz i ł  ten naród ,  również  
wnioskował ,  iż on pochodzi  od dziesięciu pokoleń;  a 
zdanie to swoje na te y  zasadzi ł  okoliczności ,  że są - 
siedzi  tego narodu  dają mu ten sam począ tek,  że 0- 
raz podz ie la  on ca łkowic ie  tęż opinią ze swojemi  
sąsiadami. T a k  wie lka  jest, w rzeczy samey, n iechęć 
przywią zania  do imienia żydowskiego,  zwłaszcza,  u 
l u d ó w  barbarzyńs kich  , iż n iemożnaby pr zypu śc i ć  
jey by ło  żadnemu z A fgha nów  pre tensyi  korzys tan ia  
z niechęci ,  g d y b y  nie by ł  z rodu  rzeczy wiście I z r a ­
e l i tów.  P .  M on s t u a r t  E lp hi ns to ne ,  a u t o r  wiadomo­
ści czyli  r e la cy i  c ie k a w e y  o s w ey missyi  do Kab ul ,  
nie przypuszcza  tey opinii,  z p rzyczyny ,  iż nie znay-  
duje żadnego s tosunku między językiem Afghanów 
(puszto)  a he b ra ys k im ;  lecz, z d rugie y  st rony,  missy- 
onarze  z Se ra m p o ry ,  k t ó rz y  w bl iższych czasach 
d ługo  p r z e b y w a l i  w  Afghanis tan ie ,  i uczyl i  się g r u n -

2 5 *
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townie tamecznego dyalektu mowy, twierdzą,  iż nie 
znalezli  w żadnym języku wschodnim tylu p ierwo­
tnych słów hebrayskich , Ue w języku tym pusztu. 
W szyscy  jednozgodnie przyznają Afghanom p rz y­
mioty, potrzebne do wielkich przedsięwzięć 5 tak 
są silni i odważni,  iż, pod imieniem Patanow , byl i  
długi czas uważani za naylepszyeh żołnierzy In d y y  
wschodnich.  Rohi llani  (Rohillas), k tórych odwagi  
doświadczyli  Angl icy na placu boju, składają część 
tegoż narodu. Są zupełnie wolnym,  oddają się° usta­
wicznie ćwiczeniom wojennym, i podobno ze wszyst­
kich  ludow muzu łmańsk ich ,  naybardziey ich to le ru -  
ją. Uczyniono postrzeżenie, że wyłączywszy to z ich 
pokoleń, które przytyka Indyy,  i powinno byłoby u- 
ledz zarazie ich obyczajów rozwięzłych,  Afghani są 
naymniey występni  z pomiędzy ludów azyatyckich.  
Jeżel i  oni wyobrażają rzeczywiście dziesięć tych 
pokoleń,które mająbydź ogłoszone Królami  W s c h o ­
du, tedy ty tu ł  ten nie jest cale przesadzonym dla 
n a r o d u ,  który się okazał naymocnieyszą podporą 
Persyi  i Indostanu.

P o s tę p y  cyw iliza c ji.
— -Ogród botaniczny w  K am cza tce . Rząd, stara- 

jącys ię około urządzenia i przywiedzenia do sianu 
pomyślności,  oddalonego i z wielu względów nader  
ciekawego kra ju  Kamczatki  , znalazł koniecznein 
przeznaczyć do Kamczatki ,  pod opieką P. Minist ra 
spraw wewnętrznych,  a pod szczególnym zarządem 
Naczelnika Kamcza tk i ,  ogrodnika,  dla wzbogace­
nia tego półwyspu pożytkami,  pocliodzącemi ż ro l ­
n ic twa i sadownictwa.  Zatrudnienia skarbowego o- 
grodnika kamczatskiego szczególniey na tern zale- 
żą, ażeby zaprowadzić ogród dla roślin kra jowi  t e ­
mu użytecznych: zbożowych, ogrodowych, w arzy­
wnych , owocowych , leśnych, i w powszechności, 
gospodarskich; ażeby czynić postrzeżenia,  które 7. 
nich mogą się stać przyswojonemi do tanjteyszego 
klimatu,  nie tak ostrego, jak o nim wielu  rozumie; 
ażeby nauczyć mieszkańców Kamczatki  sztuki o- 
grodniczey i rolnictwa,  oraz wyszukiwać i zbierać
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dotąd mało znajome,  a n a d e r  c ie k a w e  p ro d u k ta  te -  
ęo kra ju ,  z k ró l e s t w a  rośl innego.  K o m i t e t  Syb i rsk i  
p r zezn acz y ł  do tego obowiązku młodego,  dobrze u-  
sposobionego , ogrodnika  I i /d e r a  , k t ó r y  się uczył  
swey sztuki  w  prześ l icznych  ogrodach  N a t j a ś n i e y -  

s z e v  C e s a k z o w e y  J e y m o ś c i  M a r y i  F e i i o r o w s y  w  
P a w ł o w s k u ,  pod  zna kom i ty m  ze s w e y n a u k i  P a n e m  
JV ejnrnanem . Ogrodnik  M ider, po k tórego  pr aco­
witości  można się spodziewać sku tku ,  jaki R z ą d  so­
bie obiecuje z tego ś rodka,  o t r z y m a ł  pozwolenie  u- 
dać się do mieysca  swego przeznaczenia  na sza lu­
pie K r o tk a  , p r zeznaczoney  w  podróż  do K a m ­
cza tki  , pod d o w ódz tw em  kap i ta na  H a g e m e js tr a .  
P r z y  tern zda rzeni u  poruczono mu było wziąć z so­
bą znaczną  l iczbę i n s t ru m e n tó w  , po t r zebny ch  do 
ogrodnic twa .  P r z e d  swym wyjazdem,  prz ep ędz i ł  on 
k i lk a  mies ięcy w C e s a r s k i m  Ogrodzie Botan icznym,  
dla o t rzyma nia  różnych  szczególnych in s t ru k c y y ,  
us tn yc h  i na piśmie,  ściągających się , r ó w n ie  przez  
czas b aw ien ia  jego w  Kamczatce  , jak i p rzez  czas 
pod ró ży  jego do niey.  C e s a r s k i  Ogród Botaniczny ,  
od poc zą tku  swojego,  zawsze o p a t r y w a ł  Ka m cza tk ę  
nasionami rośl in,  dla tego kraju użytecznych ,  i, zo­
stając av związkach  z da lek iemi  gub ern iami  P a ń s t w a ,  
ma za obowią zek  i nada l  m i e ć  pieczą o t y c h  p r z e d ­
miotach .

— Osada nad S t ru mieni em  Cz e rw onym,  w r o k u  
1810 przez  H ra b ie g o  de S e lk i r k  założona,  l i czy t e ­
raz  do 2000 m ie szk ańców.  P o d ł u g  l istu pe w n e g o  
Szkota ,  k t ó r y  tam n i e d a w n o  osiadł ,  k l im at  jest b a r ­
dzo zdrow7y i żywność  tan ia ;  znaydują się tam d w a y  
pro te s tan c i  d u c h o w n i ,  bardzo  t r o s k l j w i  o dobro  
s w y c h  paraf ianów : założono także  2 szkoły.

A n t r o p o l o g i a .
W  dz ie nn ik ach  amerykańskich  znayduje się w i a ­

domość  o nadz w / c z a y n e y  p łodności  j edney  ko bi e ­
t y  , nazwisk iem K e lly ,  mieszkającey w  P e n s y l w a ­
ni i ,  w mias t eczku  W o l f s k r i k ,  a r o d e m  z I r la ndyi ;  
p o w i ł a  ona od razu pięcioro ż y w y c h  d z i ec i ,  k tó r e  
jednak p rę d k o  po p r z y j ś c i u  na świa t  poumiera ły ;
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przed wyjazdem swym z pomienionego miasteczka 
urodzi ła bliźnięta,  a w Nowym-Jorku znowu powi­
ła od razu 5ro dzieci, tak, źe w przeciągu miesię­
cy 18, wydała na świat  dwanaścioro dzieci, wszak­
że wszystkie były  niedonoszone. Mocney ona jest 
bu dow y ciała i zdrowia,  a od dwóch lat zamężna- 

A i s t r o n o m i j  a.
Kometa  Enc-ke, zwany krótko-peryodowym, gdyż 

odbywa swóy obieg w 1209 dniach, był  zapowiedzia­
ny na 27 lub 28 zeszłego sierpnia; ukazanie się je°o 
ki lką dniami tylko spóźnione zostało. Odkry to  go 
nie na pięknem niebie W ło c h  lub Francyi ,  ale w 
klimacie mglistym Szkocyi. Gazeta P o sła n iec  G/as- 
gowski donosi, źe daje się widzieć gołem okiem w 
konstellacyi Jlarana 1 w kierunku gwiazdy świetney,  
drugiey wielkości,  zwaney G łowa Ałndrurnedy, k tó­
rą musi zakryć d. 10 października.  Kometa ten ma 
środek bardzo wyraźny, lecz ogon zbyt mały.  Nocy 
mgliste, a potern księżyc w całym blasku, nie do­
zwoli ły go widzieć w Paryżu;  ku końcowi dopiero 
tego miesiąca, k iedy księżyc nie będzie już na na­
szym horyzoncie,  da się postrzedz kometa w s t ro­
nie wsohodniey, n iedaleko tróykąLa, uformowanego 
przez konstellacyą barana.

M  e t e o r o l o g i  a.
Dnia 20 zeszłego stycznia, obserwowano w Kia-  

chcie nadzwyczayny a okazały fenomen. Mróz by ł  
baidzo wielki  ; o wschodzie słońca postrzeżono po 
obu stronach przy nim jasne promienie,  które zowią 
w Syberyi  u szam i słońca; promienie te o godzinie 
lo tey  zamieniły się w piękne słońca poboczne. P o ­
tężny słup biała wy, podobny do ogona komety, w y ­
chodził  od słońca , już znacznie nad poziomem 
wzniesionego, i był  skierowany kijt zachodowi; na 
całey nieba przestrzeni uformowało się koło r egu­
larne ,  na obwodzie którego postrzegano siedm obra­
zom słońca, bladych,  bez promieni . \w4-uwney od 
siebie i od prawdziwego słońca odległości. Prócz 
tego jeszcze, słońce prawdziwe odbijało w atmos­
ferze cz tery wielkie koła białe,  formujące p iramidę,



z k t ó r y c h  dwra by ły  otoczone kołem , w yże y  wspo-  
mnionem;  dwa zaś inne leżały w s tronie  hory zontu ,  
p r z e c i w l e g ł e y  słońcu.  Z daw a ło  się pa t rz ącym ,  że 
są cz t e ry  ko ła  w  w ie lk ie m  kole ;  lecz jedno z n ic h  
gasło p r z y  promieniach  s łonecznych ,  a d rugiego p o ­
strzegano t y l k o  połowę,  źywemi  kolorami tęczy  
jaśniejącą.  Szkoda , że tego fenomenu,  k t ó r y  t r w a  
p ra w ie  do południa ,  nie ob se rw ow a l i  uczeni .

Z o o l o g i a .
Dnia  5 zgromadzi ło  się to wa rzys tw o Linn eusza .  

P o m ię d z y  ofiarowanerni  mu da ra m i  zna y d o w a ł  się 
t a kże  ekz e m p ia rz  bażanta ,  k tórego  L a d y  Campbel l  
z I n d y ó w  pr zyw io z ła  do Angli i .  P t a k a  tego , z ł apa ­
nego  w  gór ach  K o c h i n c h i n y , o t r z y m a ł a  L a d y  w  po­
d a r u n k u  od K r ó l a  A w y .

— P r z y  n a p r a w ia n iu  kościoła ś. T r ó y c y  w  H u l l ,  
znaleziono pr z y  rozb ieran iu  s tarego  m u ru ,  w  ś rod ­
k u  kamienia ,  k t ó r y  w e d ł u g  wszelkiego podobień ­
s twa  do p r a w d y  od 5oo lal b y ł  w m u r o w a n y ,  ż y w ą  
pszczołę.  G d y  ją na  świeże  powie t rze  wyniesiono,  
coraz bardz iey  s łab ia ła  i wieczorem dnia n as tę pn e ­
go żyć przestała.  K a m i e ń  ten i pszczołę robot n ic y  
ukazują  c ie ka w ym .  O t w ó r  w  kam ie n iu  jest w i e l k o ­
ści m a łe y  'gruszki ,  nie można  dos t rzedz n a y m n ie y -  
szego śladu,  k t ó r ę d y b y  p o w ie t r ze  zew nę l r zne  by ło  
mogło  dochodzić.

—  P e w n y  dz ie nni k  angie lski  p o r ó w n y w a  s i ły  
c ia ł  zw ie rz ę cy c h  i rozmaitego ic h  użycia we  wzg lę­
dzie ru chu ,  l i a k ,  m ów i  pismo wspomnione ,  porusza 
się bokie m,  m u c h a  wodna  p ł y w a  na grzbiecie,  wąż  
posuw a się ,w p i e r ś c i e n i a c h ,  m r ó w  kole w  idzie 
wspak .  P t a k i  wo dne  chodzą,  bi&gwają i latają.  Nie ­
k t ó r e  zwierzę ta  ty lko  chodzą ,  inne  ty lk o  biegają,  
in ne  ty l ko  galopują- K o ń  wszys tko  to czyni .  T y ­
grysy  i k r o k o d y le  rzuca ją  się na up a t r zo n y  p r z e d ­
miot  , re n i f e r  b i e g a ,  lecz nie galopuje.  A r m a d y l l  
z wolna naprzód  postępuje,  l ecz ani biegać ani  ska ­
k a ć  nie może; gdy  tymczasem m ró w k o ja k  lep iey  po 
d r z e w a c h  łazi niż chodzi .  L e n i w i e c  jest w i e l k i , a 
przec ież  nie  więcey  nad 5o k r o k ó w  codziennie  przy-



bywa;  łoś przebiega pół tory  mili  angielskiey w  7 
minutach; antilopa milę w jedney minucie a szyb- 
ciey jeszcze od ty ch  biega dziki muł tatarski .  Orzeł 
18 mil  niemieckich w jedney przelatuje godzinie, a 
sokoł kanaryyski  odbywa 260 mil  niemieckich w  
16 godzinach. Człowiek wszystkie prawie  te posia­
da poruszenia,  latać tylko nie może.

— Konie,  użyteczne do robót w kopalniach me- 
xykaiiskich,  gdzie się oddziela złoto, od innych me- 
taHi; za pomocy amalgamatu, zwykle po śmierci 0- 
twierają,  i znaydują w żołądku od 2 do 7 funtów sre­
bra.  U jednego z korrespondentów Professora Sit/i­
m ana , znayduje się kawałek takiego srebra,  k tóre 
zupełnie jest czyste i białe.

M i n e r a l o g i a .
Dobywanie kopalni dyamentowych w okręgu Ta- 

juco, w Brezylii ,  przyniosło rządowi  1 ,ht)8,o57 ka ra ­
tów dyamentów od roku 1772 do 5818; a potym, 
k iędy rząd zaprzestał ich dobywania,  kompanija,  
która je zadzierżawiła,przedała dyamentów 1,700,000 
karatów.  Naywięlcszy z dyamentów dotąd znalezio­
nych w Brezylii,  waży i 38i karatów:  znaleziony był  
w  roku 1771, w blizkosci rzeki  Abaily, przez ubo­
giego negra, k tóry w  nagrodzie otrzymał wolność i 
pensyi dożywotniey 5o funt szter.

Szczyt skały blisko Lands-End  w K o r n w a l i i  
ot rzymał  nazwisko Głowy Dra-Johnson,  a to dla 
wielkiego podobieństwa z uderzającą fizvonomią 
wielkiego tego moralisty.

Jeo g ra fija  morska.
Gazeta handlowa umieściła następujące ogło­

szenie od Sztabu Morskiego: Admin is t rac ja  Jene-  
rał -Hydrografa Sztabu Morskiego J e  no C e s a b s k i e v  
M o ś c i ,  za obowiązek sobie poczytuje, obwieście dla 
wiadomości Rossyyskich i innych krajów żegla- 
rzy ,  ze na morzu Białem, na przylądku Świętym 
( C b . H o c t j )  3 o o  sążni od jego końca, na wierzchołku,  
wyniesionym od powierzchni  małey wody 70 stóp, 
postawiona została, oprócz znaydujących się dotąd 
na tern morzu znaków, jeszcze wieża drewniana,
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wysoka na 6 Sązm pomalowana 13.vl.-j i czerwona
im N?VV ?8 oZaJ a ,<3aJe s i ? postrzegać zpoza brz eg ]

Na n r z e ł c ' 6 h °ryzont >est cz.Vsly, o io> mil. JNa pizełozeiue ministra morskiego, Kró l  fc
gomosc lranonzki postanowił,  ażeby odtąd tama
p o t o w a  w C herburgn  nosiła imie L u d w ika  X  V I

w v k o i A l ,  1784, kaZ0ł >'» robić’ 1 aby wielki  j kop ,  k tóry  na rok przyszły ma bydż połączo­
ny  z morzem, i ma stanowić port  woyskowy, '  na­
zywał  się portem Karola  X.  '

, _ J ę zy k i s ta ro ży tn e .
/ •  '  atismenil, minister  oświecenia i W .  Mistrz 

uniwersyte tu ,  mianował  kommissya, złożona zdzie-
iezvkd °nkó,w 5 do “ doskonalenia melmfy nauki  
ęzykow s tarożytnych,  pod względem j e y  skróce­

nia i uproszczenia. Członkami jey są: 1*£* Letronne 
prezydujący;  Thibaut ,  Feletz , L e m a i r e , L ec ler c’
tarz K ond t  “t d ’ B ° U r n o u f >1 GuiS ™ " t  jako sekre ­
cie z PI* T ld b  ? p raC P^JSOlnwawczyoh,  składa 

ć • i  liibaut, l>ournouf ] Guigniaut.
W  a *.. L ite r a tu r a  Iiib liyn a .

w  nowe drobiono w l iteraturze Pisma ś.
; . ‘ ZIle 0| . .ryc i.e> ktor&a-ównie zwróci uwagę p r z y ­
jaciół rehg u. jak  uczonych. Znaleziono bowiem księ­
gę H a ia sza r  „Księgę Pobożnego,czyli  Ksicgc pra- 
wego-,  o k lorey wspominają Jozu^, rozdz. , 8 ^ 5  
i Samuel w księdze 2 ey rozdziale i w. 18 . S tarożyt­
ne to dzieło naby ł  ogromnym kosztem Alcnin,  nay-  
s ławnieyszy mąż swęgo wieku,  z miasta Gaza w
czasi7 k i e d v ’^ J  Z<ł̂ e’ byI° webow y wane’ od czasu, k iedy zydzi powracal i  z niewoli  babiloń-

M alarstw o .
Zbiory obrazów Króla  Angielskiego, wszystkie 

są w rozmai tych towarzystwach ogniowych,  za 
poo ooo funtów szt. zabezpieczone; mniema ja jednak 
iz summa la nierównie jest niższą od rzec zy wis e v 
ich wartości. W iel e  obrazów pierwszej- klassy J .  
mieszczone dawniey w pałacu Car l ton,  zostalv 
przeniesione do pałacu w  Windsor .  7



— 48a —

F izyo lo g ifa .
Pow szechna sita żyw otna.

D z ie n n ik  S co tsm a n  umi eśc i ł  uwagi  godny a r t y ­
k u ł  o bardzo  w a ż n e m  o d k r y c i u  powszechney  s i ły  
ż y w o t n e y  przez s ławnego botan ika  Ro b .  B ro w n .  
"Wspo mni any  dz i ennik  p rz ed  r ok i em  juz doniósł  o 
dośw iadczen iach  D r a  M i l n e  E d w a r d s ,  z k t ó r y c h  
zd aw a ła  się wry n ik a ć  n adzw yczay na  p r a w d a  : iż 
w szy s t k i e  części s y s t e m a tu z w ie r z ęc e g o ,k r e w ,  żółć,  
ciało i  kości  , sk łada ją  się z m a ły ch  z w ie rz ą t ek  , z 
k t ó r y c h  każde  dochodzi  dooo części  cala w  ś r e d n i ­
cy, w ła śc iw e  ma życie,  i d owolną  si łę ru c h u ,  r o z w i ­
jającą się bardzo szybko,  skoro odłączone  zostanie 
od całości  k tó r e y  część sk łada ło .  Naysubte ln i eysze  
nayde ł ik a tn ie ys ze  t k a n k i  ciała ludzkiego złożone 
są, jak się okazało,  z rzędów ty ch  zw ie rzą t ek ,  podo­
b n y c h  do rzędu  g łów bl isko siebie osadzonych  i z so­
bą  połączonych.

W a ż n o ś ć  tego odkryc ia  n ikn ie  jed nak  p r z y  o d ­
k r y c i u  P a n a  Brown ,  z którego  ma  się okazywa ć ,  iż 
n a w e t  c ia ła n ieorganiczne  są ty l k o  s k ł a d e m  żjp/<£' 
cych  a tomów,  i że jednem słowem,  wszys tko  n i e ż y ­
jące ma życie.

P a n  Brow n czyni ł  p i e rw sz e  doświad czen ia  z p y ­
łe m  kwiatow’yrn rośl in.  D oc iek ł , i żpoje dyń eze  z ia rn ­
k a  tego p y ł u  sk ła d a ły  się z cząstek czyl i  z i a rnek  
wie lko śc i  5ooo części c o l a ,  płaskiego  wa lcowate go  
ksz ta ł tu ,  z zaokrąg lonemi końcami .  G d y  je zanurzo­
no w  w odzie,  u w aża ł  pod m ik ro sk o p em  i dost rzegł ,  
iż się czasami około  w łasney  obraca ły  osi, czasami 
zak rzy wioną  pr zy b ie ra ły  postać,  czasami też tu i ó w ­
dzie się poruszając  zmienia ły  swć położenie.  P o r u ­
szenia te ,  p r z e k o n a ły  pr z e n ik l iw e g o  badacza:  ,,iż 
„n i e  pochodzą  ani z popędu p ł y n u ,  ani też ze stop- 
„n iow ego jego ulotnienia,  lecz czą s tk om  t y m  b y ł y  
„w ł a ś c i w e .“  Między  n i em i  zn a y d o w a ły  się inn e  
mnieysze ,  mające postać ku l is tą  i r u c h  w a h a d ł o w y .  
Poźnieysze doświadczenia  p rz ek o n a ły  P a n a  B r o w n :  
iż większe  cząs tk i  b y ł y  ty lk o  aggrega tami  m n i e y -  
szych,  k tó re  dla o d r ó ż n i e n i a ,  n a z w a ł  mol lecules .
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W  ki lku rodzajach t rawy,  skórka py łu  k w i a t o w e ­
go tak jest przezroczysta,  iż bardzo dokładnie przez 
mę można było dostrzedz ruch większych cząstek 

W k r ó tc e  się okazało, iź siła ta Żywotna, nie ma 
Związku z życiem  roślin. P .  Brown robi ł  doświad­
czenia z pyłem kwiatowym zasuszonych ekzempla- 
rzy,  z k tórych jedne po lat 20, inne przez całe wieki  
leżały w zielnikach.  1 w tych  znalazł ki lka w ię k ­
szych p a r ty ku ł  i wiele mel lekulów,  k tóre wszyst ­
kie miały  zvvyczayną siłę ruchu.  Dotąd robi ł  tylko 
z pyłem k wiatowym doświadczenia ; potem przed­
sięwziął  je także z listkami kwiatu  ; następnie z 
wszystkiemi  innemi częściami ros'Jin: a rozgniótłszy 
je, znalazł zawsze pewną liczbę tych cząstek rucho­
mych.  ISaywyższy stopień gorąca nie móoł zni ­
szczyć zarodu żywotnego tych mellekulów? Małe  
kw iat ki  drzewa,  tak świeżego jak i suchego, płótno, 
papier ,  bawełna,  jedwab, w łosy, włókna muszkuło- 
we,  przy świecy lub w rozpalonych kleszczach pla­
ty now ych  zapalone, a następnie w w odę zanurzone,
1 bezpośrednio badane,  zawiera ły  zawsze takowe 
moliekule.  z rów nym  ruc hem jaki posiadały przed 
zapaleniem. r

Od przedmiotów tych  postąpiono do minera l ­
nych.  ISaypierwiey wzięto kawał  drzewa skarnie- 
małego,  k tóre się jeszcze płomieniem paliło, a nas tę­
pnie takiego, które zupełnie zamieniło się w krze- 
mien. W  obudwóch dostrzeżono czynne mol iekule,
1 zdawało się, iż one stanow ią jedynie skład ostatnie­
go. /znaleziono je w gummie,  w węglach kam ien ­
nych,  w zwyczaynych sadzach, w śmieciach; a kurz 
Uliczny Londynu był  prawie z nich tylko złożony.

i.e dziwmy się już teraz, słysząc, iż skały,  k r u ­
szce, 1 wszystkie zupełnie nieorganiczne subslancye 
w naturze ma,ą życie. Mol iekule co do kształtu do 
opisanych zupełnie podobne/znaleziono w w ^ l k i e y  
l iczbie w małym kaw ałku  szkła od okien, w t r a ­
wer tynie ,  w stalaktycie,  w lawie, wobsidianie,  w 
pumeksie,  w popiele wulkanicznym,  w meteorycie,  
w ranszleynie,  w niklu,  i t. d., a w niektórych przy-
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padkach , mianowicie w  kryszta łach krzemienia-, 
całe ciało zdawało się złożone z takowych moł leku- 
lów.  Pan  Brown mniema, iż mol lekule p ierwias t ­
kowe są_ ku l i s te ,  i prawie  ze wszystkich materyy  
równe.  Śred n ica  ich w ynosi, j a k  się zdaje, i5ooo 
do 2 0 0 0 0  części cala.

Przedmiotami , w których P. Brown nie mógł do- 
strzedz mol lekulów były ,  oley, żywica, wosk,  s iar ­
ka,  ciała rozpuszczalne w wodzie,  i te kruszce, k tó ­
r yc h  nie mógł zredukować na małe stopnie podziel­
ności, pot rzebney do ich rozpuszczenia. Okazuje się 
więc  z tego ważnego doświadczenia : iż n a  ku li 
zicrnskiey w szystko  m a życie .

Postrzeżenia P.  Brown muszą być zaymujące dla 
filozofów , lubo rezul ta ty  ich  znacznym podlegają 
wątpl iwościom.  W  każdym przypadku,  wyrzecze­
nie zdania zaprzeczającego o badaniach PP.Ed wards  
i Brown byłoby przedwczesne.  Nowa ta nauka jest 
nadto niepojęta i nadto zadziwiająca, aby ją przyjąć 
bez poprzednich powtórnych doświadczeń,  lecz r a ­
zem tak jest ważna, iż sprawiedl iwie zasługiwać mo­
że na ścisłe rozważanie wszystkich filozofów.

Wiadomość tao równie waznem jest dlafi lozoiów 
jak dla fizyologów odkryciem pow szechney s iły  zy -  
w otney  przez angielskiego botanika Rober ta Brow-n. 
Dodajemy, iż z pow odu odkrycia tego, G a zeta  rzą ­
dow a p ru ska  zwraca uwagę na dzieło uczonego 
prusaka,  w którem już dawniey ogłoszone były ,  te 
same prawie odkrycia,  w  większey nawet  rozcią­
głości i z ważnieyszemi skazówkami.  Pismo to w y ­
szło pod tytułem:  ,,Dodatki do nauki  o biegu wi ro ­
wym,  przez Dra  Mayer,  professora anatomii, i t. d., 
w Bonn (*).“ Jedna bowiem z dwóch rozpraw dzieła 
tego zawiera szczegóły o życiu anatomicznem ży­
wiołów mikroskopicznycli  organizmu zwierzęcego 
i roślinnego. Professor Maye r  stara się udowodnić 
liczne mi postrzeżeniami: iż kulki  sokowe roślin i

(*) Supplem ent zur Lelire  vomMCreislaufe, von D r M eyer’ 
Professor der Anatomie, u. s. w ., zu Bonn.-— Bonn, 18:17, 
bey Adolph M arcus.
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części roślinnych ,rów nie  jak ku lk i  k rw i,  maja w ła ­
śc iw y , dowolny (autonomiczny) ruch. N az wa ł  w iec  
te żyw e  mollekule biosferami (sferami życia) K ul  
ki te, podług jego twierdzenia, sfj istotnie życiem ro­
ślin; s;j roślinami w  ruchu żyw otnym . Te to z w ie ­
rzątka żywotne, mówi 011 na stronicy 5c tec0 d z ie ­
ła, przędą delikatne w łókna konferwów; one to. po­
dobne do niezmordowanych termitów, wykonywała  
olbrzymią budowę dębu i aloesu dichołom u, ró w ­
nie ,ak rozwinięte bardziey , i do wysokości izydy  
w zrosłe  hamadriady, tworzą rafy korali. Obszer-  
meysze rozwinięcie  tego odkrycia z samego tylko  
dzieła może byc czerpane.

jP  o d. r  ó 2 e .
Gazeta francuzka Globe, zawiera list nastepuja- 

cy, pisany przez P. Karola L e n o r r u a n l , młodego  
archeologa w ie lk ich  nadziei, zostającego w  ty ln ie  
inspektora w departamencie sztuk pięknych  mini- 
steryum domu Króla francuz kiego., a który, w  celu  
badan starożytności, na leży  do w ypraw y egipskiey.

. . -d iexan drya  d. ig sierpnia  1828 r
„Unia 7 wieczorem , nieprzyjęci w .Sycylii dla 

choroby m arsyiskiey, puściliśmy się pod żagle. D  
8 zrana, juzesmy postrzegali brzegi Gozzo, w ysp y  
Kalipsoj w krótce uyrzeliśmy M altę, i przepłynę­
liśm y szybko, w  od leg łośc i  pó ł mili , mimo Cite 
Layalette, k lorey  avidolc w y d a ł  się nam, jak ty lko  
bydz może w spaniały. D. 10, po raz pierwszy wpadł  
nam w oko brzeg Afryki:  bylato Cyrenaika w sw ey  
sw ietn ey  zieloności, zwiastująca nam kray, jakich  
jest mało. R z e k łb y ś ,  że A fr y k a ,  aż nadto pew na  
swego upośledzenia od natury, chciała nas zwabie  
zrazu tern, co tylko miała naylepszego: w  obawie, 
ażeby nas piaski l ib iysk ie  nie odstręezyły . Naza­
jutrz lepiey jeszcze tym pięknym przypatrzyliśmy  
się brzegom; mogliśmy dostrzegać' śród dolin na­
mioty 1 trzody Arabów; a wdeczorem , brzeg zajaś­
niał od ich  ognisk. D. i 5 pobrz.eże nieznacznie się  
zm zyło  , 1 w  ch w ili ,  gdyśm y je stracili z oczu, po­
strzegliśmy za wązką smugą zieloności, p łow a żół-
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tość p ia skó w pu s ty n i .  M o r z e  zupe łn ie  się uc isz y­
ło ; n ieznaczny p ra w ie  p o w ie w  w i a t r u  , p o m y k a ł  
nas  lekko  do celu naszey podróży,  l ’rzez  dni  
c z te ry  nie post rzega l i śmy brzegu .  I). 17 z rana  u k a ­
zał  się nizki ,  p iaszczysty brzeg  M a r m a r y k i .  P ł y ­
nę l i śmy doń przez dz ień ca ły ,  a d. 18 o godz inie  11 
byl i śm y n a p r z e c iw  A le x a n d r y i .  Nie  bez żywego 
uczuc ia  niespokoyności  p r zybi ja l i śmy do tego b r z e ­
gu ,od dawna juz nie wiedząc  o r u c h u  pol i tyki :  mogl i­
śmy t raf ić  na woy nę  tam, gdz ieśmy tak  w ie lk ą  m i e ­
li  po trzebę  pokoju.  Zaczęl iśmy bydź  spokoyn iey-  
szyrni, uy rzaw szy  stojące w porcie  t r z y  statki  wo­
jenne  f rancuzkie .  Omało nie wpę dzi w szy  d w a  lub 
t r z y  razy  na n iebezpieczne s z k o p u ł y ,  zamykające  
w eyś c ie ,  u y r z e l i ś m y  wchodzącego na nasz po k ła d ,  
naypięknieyszego w  świec ie  T u r k a ,  k t ó r y  z d z iw ną  
zręcznością wzią ł  się do rud la ;  a w  k w a d r a n s  p r z y ­
b y ł  do nas kommissarz p o r t o w y  z drogornaiiem, c i e ­
ka w sz y  jeszcze niż m y  nowi n  pol i tycznych ,  k t ó r y  
się n ie w y m o w n i e  zdz iwi ł ,  żeśmy m u  o n iczem do­
n ieść  nie mogli.

, ,O pi syw ać  ci zamierzanie dz iw ne  wid owisk o ,  
osobl iwszy  r u c h  tego miasta,  b y ł o b y  rzeczą n i e ­
podobną .  Na miasto tak ie ,  jak A le x a n d ry a ,  t r z e b a b y  
b ył o  tw o r z y ć  nowe wyrazy ,  k i e d y  te, k t ó r y c h  u- 
żywamy,  mogą tylko dać wy obrażen ie  fa ł sz yw e i 
w  niczem niezgodne  z rzeczywistością-  Nazwisk o  
miasta,  w  tem znaczeniu,  w  jakiem je rozumieć  z w y ­
kl i ś my ,  każe się domyślać  ulic,  b r u k ó w  , domów,  
a n a w e t  b u rm is t rza  i żandarmów;  tu zaś, p r a w d ę  
mó w ią c ,  zgoła tego nie masz: zdaje się, j akoby l u ­
dzie skupil i  się na t y m  k l in i e  piaszczystym , w e ­
d le  tego, jak chc i a ła  i dozwala ła  sama na tu ra .  A  
jacy jeszcze ludzie  ! coza mięszanina  n a rod ów  n a y -  
n iezgodn ieyszych  i na j  no w sz y c h  oku  E u r o p e y c z y -  
ka! T u  T u r e k  w  d ługiey  sukni ,  poważnego chodu;  
tam żyd . p ię kny  jak J ó z e f l u b  jak w y m y ś l n y  Kai fasz:  
z j edney s t r ony  m ię k k i  A r m e ń c z y k ,  z d r u g ie y  B e -  
d u in  z dz ik i m w z r o k i e m  , ok ręcony malo wn icz o  
d łu gą  d r a p e r y ą  b ia łą ,  jadący na dro made rze ;  b łę -

i
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k i t n a  koszula Araba ,  obok f r a k u  europcyskiego-  
cz er wone  ka f ta ny  żo łn ie rzy  I b ra h im a ,  obok n ie ­
b i e sk ic h  k u r t e k  naszych  maytk ów;  1u wielki  u r z ę ­
dnik  w  z ło ty ch  h a f t a c h ,  poprzedzany  od n i e w o l ­
n ik ó w ,  n iosą cych  pochodnie- ówdzie  orszak k o b ie t  
z ak w e f io n y c h  i dzieci  nag ich  , w y s ta w u ją c y c h  o- 
br az  nędzy,  pos unię ty  do ostatniego kresu.  A o w a ż  
niepojęta mięszanina Judzi, k r ą ż ą c y c h  około d o m ó w  
l e d w o  z lep ionych ,  po w ę ż y k o w a t y c h  śc ieżkach ,  w  
pospi echu  r u c h a c h  , odgłosami ta k ic h  języków 
k t ó r e  słysząc,  iNeapol zda wałby  się T eb ay d ą .  —! 
' l a k ą to jest  A l e x a n d r y a  w  całey  p raw d z ie  swojego 
meładr i ,  we wznios łey  a smieszney nowości  swe  o-o 
widoku.  P r z y d a y  jeszcze, żeśmy to wszys tko og lą ­
dal i  p rzy  zapadającey nocy,  jak przez  p ry z m a  f au la -  
smagoryczne.

D. ig,  zajęliśmy mieszkania ,  k tó r e  dla nas b y ł v  
przygotowane .  P o  u p o rz ąd kow ani u  się , w y s z l i ­
śmy na naywy ższ y  te r r as  miasta , skąd  mogliśmy 
objąć wzrokiem całą  A l e x a n d r y ą  s ta roży tną  i dzi-  
sieyszą. W i e c z o r e m ,  p ie rwsza  nasza p r ze chadz ka  
b y ł a  do obe l ików, z w a n y c h  ig ła m i K le o p a tr y .  Obe ­
l i ski  te n a s t r ęczy ły  Pa n u  C ham polion  w ie le  osobl i­
wości ,  k tó re  nie b y ł y  oznaczone.  Mie ysce  t o , s k ł a ­
dające część posady  s tarożytnego miasta,  a z k t ó r e ­
go jest n ay  majów nieyszy wido k ,  na morze,  na m n ó ­
s two k lasztorów k o p t s k i c h  i g r eck i ch ,  tudz ież  na 
meczet ,  s ł u żący  za g ró b  famil ii  Baszy;  mieysce  to, 
mówię ,  stało się , z p r z y c z y n y  zaczętego ro zko py ­
wania ,  schadzką  nas zyc h  r y s o w n i k ó w ,  i można po- 
wieuzieć ,  Że od tąd  w y p ra w a ,  rozpoczę ła  bieg s w o ­
i c h  z a t r u d n i e ń ; co do mnie , nie przestaję sposobić 
się do rzeczy nie ró w n i e  większey  wagi,  k tó re  n am  
b ig ip t - W y ż s z y  ukaże  , przez czy tan ie  H e r o d o t a  i 
badanie  c h a r a k t e r ó w  h ie rogl i f icznych .  P. C h a m p o -  
hon  ciągle mi jest, we  względzie p o t r z e b n y c h  o b ­
jaśnień,  wzorem osobl iwszey grzeczności .

W ogólności,  jakem ci już powiedz ia ł ,  zdała pa-  
t i zący ,  roją sobie s t raszne  p o t w o r y  z m ie sz k ań có w  
tego k r a j u , a j e d n a k , pod n iek tórern i  wz g lę dami .



488  —

przenieść ich można nad pospólstwo naszych miast 
wielkich.  Wszyscy  Frankow ie  oddawna mieszka­
jący w tym kraju, niezmiernie wychwala ją  łago­
dność obyczajów Arabów,  w całym Egipcie bez 
wyjątku.  Zabóystwa, nap r zy k ład ,  do nayrzadszych 
przypadków należą , a i jeszcze są prawie  zkwsze 
popełniane przez cudzoziemców. Pozostały w tym 
narodzie ciekawe ślady w y p ra w y  f rancuzkiey ;  
wczora, wychodzącym nam z miasta do obel isków’ 
zaszedł drogę ślepy , i odezwał się. po f rancusku; 
D a j  m i cokolwiek, obywatelu, jeszczem  tego rana  
nie śniadał. "

„Bez wątpienia,  P. P ariset, nie bardzo się ucie­
szy, za przybyciem do Egiptu:  ho już t rzy lata nie 
grasowało tam powietrze.  Basza pozakładał szpi ta­
le, a wedle powszechnego zdania i ten rok, jak trzy 
poprzedzające, będzie wolny od tey klęski.

„Kulka dni  temu,  p ierwszy raz poszedłem do 
łaźni tu rec k ie y ;  bardzo byłem ci ek aw y ,  jako a r ­
cheolog, tego rodzaju rozrywki  , w k t ó r e y s i ę  do­
ch o w a ł ,  prawie  bez odmiany,  ważny  zabytek o- 
hyczajów s tarożytnych ;  jakoż w istocie znalazłem 
tam wszystko to w działaniu , o czerń tylko czyta­
łem w re laeyi  lub  opisie ; wszystko to, ezegom 
z pomników nabrałem wyobrażenia.  Śmiałby się w i ­
dząc mię, rozciągnionyin na desce jak na krzyżu,  w 
cieplicy, mającey t em per at u ry  4o°, w r ęku  Araba,  
k tó ry  mię wyc iera ł  i namydlał  jak chustę,  wi­
działbyś mię polem uwiniętego w szale perskie, w 
zawoju, leżącego na dywanie,  gdy tymczasem inni 
n iewolnicy przynoszą mi z kolei: litnoniadę, dakty-  
le, iaykę i kawę.  Wyznam,  żem bardzo wyraźnie 
uczuł  pomocne zdrowiu skutki  tey k ą p i e l i , która 
w  tym kl imacie,  otwiera pory  ciała , usposabia do 
obfitey t ranspi racyi ,  która tu jest konieczną,  chcąc 
bydź zdrowym , i nadaje wszystkim członkom ru -  
chawość i giętkość.

„ W c z o r a  zrana, oddaliśmy wizytę  Baszy , k tó­
ry.  nas przyjął  bardzo skromnie z ujęciem p r a w ­
dziwie wdzięcznem. Byłoto o godzinie 8. I*. Cham-
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potion, dowódca fregaty E g/e  i ja, jechaliśmy ko­
czem r .  l)rove tti:  wielka to rzadkość w tym k r a ­
ju; reszta naszych Francuzów skromnie jechało na
ostatek; poleczyli się oni z nami w przysionku p a ­
łacu.  Przeszl iśmy tylko przedpokóy napełniony 
strażą , i uyrzeliśmy się w wielkiey sali, o d w u ­
dziestu przeszło oknach,  w kącie k tórey siedział 
mały  starzec, tak zupełnie rozparły,  jak prezydent  
naszych sądów naywyźszych ; miał  na głowie za- 
wóy bardzo prosty , z białego muśl inu , a żupan 
jasno-mebieski;  fayka jego, długości 10 stóp prawie,  
osłach dyamenlami  i innemi kleynotami , by ła  
jedynym sprzętem bogatym w owym a p a r t a r r ^ - 
cie- Ze dwudziestu na straży będących i urzędni­
ków, daleko wspanialey od Baszy ubranych, ota­
czało go dokoła. Jakeśmy tylko weszli,  da ł  znak do 
oddalenia ^ię wielu  swoim ministrom , którzy z 
nim pracowal i,  a nam, ażebyśmy usiedli. W ó w ­
czas zaczęła się rozmowa między P . D rovetti, k tó ­
r y  za nas mówił,  a drogomanem konsu la t u , k tó ry  
t łumaczył  po francuzkn,  co Basza mówił  po turec- 
ku.  Rozmawiano o podróży; ot rzymaliśmy nayła-  
pkawsze przyrzeczenie wszelkiey protekcyi  i po­
mocy; zapytał  nas: czy naypierwiey udamy się na 
szczyt h araona (tak T u r c y  zowią piramidy); na re ­
szcie przyszło do polityki.  Basza bardzo uczuł z 
powodu smutnego wypadku,o k tórym tylkoco się do­
wiedział ,  to jest. o śmierci Achmeta,  Baszy Pal ra-  
skiego,  zamordowanego przez Greków,  k tór ych 
to p cz jsy  czyli kanon ierowie , wpuści li  w  nocy do 
jego pokoju. Nic as/, z resztą bardziey  nie zadzi ­
wiło,  jak twarz  B a s z y ; miałem w pamięci obraz 
Horacego Yerne ta  i szkic P . Forbin , robiony w  
czasie podróży; co za zdumienie moje było.  k iedym 
uyrzał,zamiast owey głowy starożytney,  owego nosa 
orlego, owego wyrazu twarzy idealnego, — mężczy­
znę pospohtey urody, znosem okrągłym , oczami 
Lystremi,  brodą pal ryarchalną;  co wszystko połą­
czone było z ruch ami śmiesznemi,ży wemi i sposobem 
obeyścia się, dowodzącym nawyknienie  do rozkazy- 

Vz. Wil. Now. A au. T. llT. r. 1828TistopiicT 2G
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wania. Zapomniałem pow iedzieć , ze w czasie tey  
rozmowy urzędowey, przyniesiono nam, pod z ło lo -  
l i lem i serw etam i, w małych filiżankach k aw ę ,d o  
którey musiałbym się przyzwyczaić. W  kwadrans  
pożegnał nas Basza, z rów nąz dobrocią, i odjecha­
liśmy napo wrót. ” J\. A .  K.

S t a  t y  s t y  fi a.
Podług  w ykazu statystycznego ludności Bru-  

x e l l i ,  liczba jey w ynosiła  w  październiku 240,127 
dusz-

— VVykazuje się z wybornego rapportu barona  
Pasquier: iż gościńce, częścią jeżdżonemi, częścią leż 
oH. orzyć się mającemi drogami, zaymują przestrzeń  
8587 mil francuzkich,każda po 4ooo m etr .(456 /  mil.  
niem.). Z tycb jednakże tylko 5572 mile są wstanie  
użytecznym, a na utrzymanie ich potrzebna jest co 
rok summa 2280 franków (5648 zł. poi.) na milę, a za­
tem summa ogólna 8  milio. i 46 , 62 i fran. (1 2  mil. 
5 9 7 , 8 9 8  zł. poi.). Z powyższey liczby  mil, 3,58o w  
tak z łym  są stanie, iz naprawianie ich będzie kosz­
tować na milę 1 8 ,6 2 4  fr. (29,322 zł. poi.); a 1013 mu­
szą być ukończone, co kosztuje 47,420 fr. (76,900 zł.  
poi.). Nowo otworzone i zupełnie robione być muszą 
365 mil, co przynaymniey 7 1 ,6 6 2  fr. (1 i5,9g4 zł. poi.) 
na milę kosztować będzie. Do naprawienia innych  
należących do lego dróg sztucznych, potrzebna jest 
summa 56 mil. 337,442 (90 mil. 169,907 zł. poi.) tak, 
iż całe kos-zta w yn osiłyb y  198 milio. fr. (Ś70 milio. 
800,000 zł. poi.), z których jednakże tylko 83 milio­
n y  potrzebne są, na niezbędne budowy. P od zie l iw ­
szy wydatek ten na lat 15, w ynosiłby  rocznie 5f mi­
lio. franków. Dotychczas wyznaczano rocznie tylko  
20 mil. 717,950 fr. na utrzymanie dróg i mostów, a z 
tych  i 5 mil. 24,552 fr. na reparacj e. Teraźnieysze  
nasze gościńce zaymują wprawdzie 60 sLop szeroko­
ści, lecz led w o  trzecia część jest brukowana ; reszta 
są to drogi letnie, w  większey części roku nie mogą­
ce być przebyte mi. Gościńce w  A nglii  zaymują ty l ­
ko w połowie szerokość naszych, lecz wszędzie bru-  
kowane, a chodnik i dla pieszych, po kaźdey stronie



a s topy szerokości ,mające od 5 do 6 call  nad chaussee  
są wzniesione.  R a p o r t  P .  P a s q u i e r  p rzeds ta wia  r a ­
zem K o m m is s y i  w ie le  w ażny ch  p yt ań ,  w zg lęd em  
zakładania ,  u t r z y m y w a n i a  i a d m m is t r a c y i  gościń­
ców.  Mi ędz y  inneni i  zos tawia rozs t rzygn ien iu  z n a w ­
ców,  czyl i  wysadzen ie  d r z e w a m i  nie jest dla gośc in-  ' 
ców s z k o d l iw e ,  przez w i l g o ć ,  k tó r ą  one ściągają- 
p r z y n a y m n i e y  radzi ,  aby  d r z e w a  b y ł y  w  większey  
od siebie odległości  sadzone, i to tak,  aby  l inia id ą ­
cą od jednego d rzew a  do drugiego p r z e c i w  ległego 
nie t worzy ła  ką ta  prostego; nakoniec aby według^u- 
rządzenia g o ś c iń c ó w ,  ustanowić  naywiększą  ilość 
ciężarów',  mających  się niemi przewozić .

W  d e p a r t a m e n c ie  S e k w a n y  uczęszcza do 
szkół  pu bl ic z n y c h  przeszło 3o,ooo uczniów,  z k t ó ­
r y c h  na sam P a r y ż  w y p a d a  24,800.

— PodJug umies "  nego w G azec i e lU o rn in g ■ C hro ­
n ic ie  wy r a c h o wa , w L o w ly  n ie  konsumuje się r o ­
cznie 110.000 wołów,  5o,ooo cieląt ,  770,000 baranów,  
23o,ooo j a g n i ą t , 200,000 wieprzów'  , i znaczna ilość 
inn yc h  zwierzą t .  R zeźn icy  przeda ją  rocznie  mięsa 
za 8 mil ionów fun tów sz te r l ingów (32o mi l ionów zł. 
po lsk ich)  a r y b a c y  120,000 beczek  ryb .  P s z e n i c y  
konsumuje  się rocznie w L o n d y n ie  qoo,000 k w a r t .
(po póf trzecia  korca  miary  poi ); p o r t e r u  i p iwa  a n ­
gielskiego 2,000,000 oxef tow,  mocnych t r u n k ó w  11 
m i l i on ów galonów,  wina  65.000 o x e f t o w ,  masła 21 
mi l ion ów  funt . ,  sera 26 mi l ionów funt .  W  okol icach  
L ondynu , jest 9,600 k r ó w ,  dla  dostarczenia m leka  
mieszkańcom s tol icy.

H a n d e l , F a b ry k i, P r z e m y s ł ,  W y n a la z k i .
O d d a w n a  miłośn icy  ro ln i c tw a  pragnę l i  z a p ro w a ­

dzenia w naszych prow incyach  (w Nowo-Rossy i )  ga-< 
tu n k u  owiec  dlugo-w e łn is tych  , jakie ma Anglia.
/< te y  to w e ł n y  angl icy wyrabia ją  owe rzadk ie  m a-  
te r y e ,  zwane  poi/s de  chevres  i hom bazins. T r w a ­
łość ich,  żywość  kolorów,  k t ó r e  przyy rnować  mo­
gą, 1 rozmaitość deseni,  u c z y n i ł y  je ce ln ievsrym a r ­
ty ku łe m  hand lu .  Ow ce  angielskie dają runo,  ważące 
od 5 do 6 j  fun tów,  k tó re  się myje na  zwierzęciu.

1



W e ł n a  miewa długości po 6 cali, a czasem i więcey.  
Jes t  bardzo slizka, ma białość połyskującą, i dosko­
nale w całey długości równa. Owce te przechodzą 
użytecznością wszystkie nasze owce z gatunków 
nayrośleyszych; są bardzo silne, ut rzymują się pod 
gołein niebem,  a prędkie  ich tycie, jest warunkiem,  
do którego auglicy naywiększą przywiązują cenę. 
Donieśliśmy już, że, staraniem Hrabiego f ' f  orońco- 
tva, małe stado, z tego nieoszacowanego gatunku, 
zostało sprowadzone.  Składa się ono ze 5 baranów 
i 17 owiec, które wybrano ze stad Xięcia R u tla n d . 
Pomimo długiey żeglugi, owce te zupełnie są zdro­
we, i od czasu, jak wyszły  na ląd, żadna nie odpadła.  
Ze wszystkiego możemy się spodziewać, że ich za­
prowadzenie  weźmie pożądany skutek,  i że ki lka 
la t  wystarczy na rozmnożenie ich w naszych pro- 
winoyach południowych.

— U praw a drzew  morwowych \v M ohilew ie  (nad 
Dniestrem). D zien n ik  Odeski ogłosił list obywatela 
z okolic Mohi lewa,  zawierający szczegóły naypo- 
myślnieysze o uprawie drzew morwowych w tey  gu- 
hernii : . , Jedwabniki, słowa są z tego listu, oddawna już 
zaprowadzono w tych stronach; ale ta gałąź przemy­
słu nie czyniła dotąd postępu, jakiegoby się spodzie­
wać było można. Zostawiono było damom zachęcić i 
udoskonalić tę pożytecznąi  kosztowną uprawę.  H r a ­
bina U zieduszycha, z domu D zia iyń ska , i Pani  Su - 
la tycka  z domu U ruska, pozaprowadzały  znaczne 
zakłady dla chowu jedwabników,  w swoich dobrach.  
Przez  niezmordowane starania, do tego stopnia w y ­
doskonaliły jedwab tarnteyszy, że w gatunku dale­
ko przewyższa jedwabie, przywożone d o n a s z P e r -  
syi; nadto jeszcze przekonały niezawodnym ra ch u n ­
kiem,  ze czysty dochód z lego jest y5 od i o o . W s z ę ­
dy  teraz idą za ich przykładem,  i zakładają ogrom­
ne plantacye morwowe;  są nawet  właściciele,  k tó­
rzy  już mają po 20,000 drzew morwowych.  ”

_ -P rzędzalnie lnu i konopi w  K rólestw ie D ol­
sk ie m .  Gazety warszawskie donosiły z W arsza w y  
pod it) września: „ W  tych dniach został podpisany



k o n t r a k t  między osobami,  mającemi  zamiar założyć 
iv kra ju  przędza ln ią  ln u  i konopi ,  jako też tkania  p ł ó ­
tna  za pomocą  machin,  a P a n e m  F ilip e m  de  G ir a r d ,  
z n a n y m  wyna la zcą  ma chiny  do przędzenia  lnu.  k t ó ­
rego wynal azek  na wie lką  skalę w  Angl i i  od lat  k i l ­
k u  użytym został.  P r z e d  p ię tnas tu  jeszcze laty,  p r z ę ­
dzenie ln u  m a c h i n a m i , t ak  się zdawało  n iep odo-  
b n e m ,  iż N a p o leo n  p r z y r z e k ł  "był mi l ion f r an k ó w  
nagrody  za ten  w yna lazek .  P a n  d e  G ir a r d  p rzez  
k i i ka  mies ięcy spóźnienia u t ra c i ł  t ak  p i ękn ą  na-  
grodę.

— Dziennik  L ugdu ńs ki  P re c u rse u r  de L y o n  
ogłos ił  co następuje,  o b ie l zn ie  p a p ie r o w e j,  w y -  
na lez ioney ,  czy też w pr ow adzon ey  z u d oskonal e ­
n i e m  przez P . M o n tg o lfie r  de  JBeaujeu. N o w y  ten  
p r o d u k t  sp r a w i ć  może zupe łną  r e w o l u c y ą  w  na- 
s /ey  ekonomice:  bo kto wie ,  azali nie bl iską jest  
epoka , k iedy  tk a n i n y  lniane i baw ełn ian e  znikną 
może ca łk ie m,  ustępując mieysca pa pi e ro w i  M o n t -  
golf iera.  W id z ie l i śm y  obru sy  i se r w e t y  dessenio-  
" e , t ak  miękkie  i p iękne ,  jak tkane ,  a n iemal  r ó ­
wn ie  mocne.  S e r w e t y  te kosztują po 5 lub 6 cen- 
t y m ó w ;  a gdy  są zbrudzone ,  p r zyym ują  je nazad 
w  po ło wi e  ceny.  K a ż d y  widzi ,  jaka ztąd w y n ik a  
oszczędność,  n ie  t y lk o  w  pran iu ,  ale i w  kapi ta le ,  
p o t rz eb n y m  na  opa trzenie się w b iel iznę .  Sz tuki  
b ie l izny bardzo  wie lk ie ,  p rzeda ją  się w  cenie u-  
m ia rko w ane y .  A le  co przechodzi  wszelkie pojęcie, 
to naś ladowanie  t i u ló w  h a f t o w a n y c h ,  w y b o r n i e  
służyć  mogących  na f i ranki ,  suknie  ba lowe i t. d., 
a k tó rych  m e t r  k w a d r a t o w y  kosztuje po 20 lub  
20 cent .

. P e w n y  ne r l in c z y k  w yn a la z ł  sposób s p r o w a ­
dzania deszczu,  k i e d y  mu  się podoba.  U w a ż a ł  on, 
ze zazwyczay ,  k ie d y  żołnie rze rob i l i  ćwiczenia b r o ­
nią,  ale bez strzelania,  g romadzi ł y  się nad  n iemi  
ch m u ry ;  zkąd wniósł ,  iż żelazo ma własność  śc ią ­
gania ch mur .  K a z a ł  p r ze to  11a wzgórku  u t kwić  
1 ząd wysokich  drągów i t a kow e p oł ącz yć  poprze-  
cznemi  ł a t a m i ,  w  te zaś nabić  mnós two dużych



spiczastych gwoździ.  W k r ó t c e  uformowały się w  
bliskości drągów chmury,  które z początku nie­
wzruszone bydź się zdawały,  n ied ługo jednak od 
wiat ru  zostały rozpędzone.  Lecz wkrótce  ukazały 
się nowe chmury,  które coraz bardziey się zgę- 
szczając, wyd a ły  z siebie drobny deszczyk; ten za­
mieni ł  się w grubszy, i w kształcie łagodnego for­
malnego deszczu zajął przes trzeń całey mili.

—  W  Niemczech us iłowano robić papier ,  któ­
ry by  się d łużey od zwyczaynego mógł przechowy­
wać w  archiwach. Powiadają,  że papier wodny,  
napojony oleykiem terpentynowym, lub roztworem 
gumy sprężystey, opiera się bardzo długo wilgoci,  
i /.e myszy i robactwo nie tykają go , a pisać na 
n im równie łatwo, jak na zwyczaynym klejowym.
— O obszerności fabryk angielskich, Liverpool  n o ­

w y  daje dowód. Dla oddalenia szkodl iwych wyzie­
w ów  z swych gmachów fabrycznych,  właściciel  pe­
wien wybudował  wieżę czyli komin 210 stop w yso­
kości z cegły, nierównie wyższy od wierzchołka wie­
ży ś. Marcina  w  Liverpool,  i k tóry  mają za naywyż- 
szy gmach z takiego inateryału w okolicy.
— Na ostatniey wystawie towarzystwa ogrodnicze­

go w Gloucester,  pierwszą nagrodę uzyskał pew ny 
P. Orme, za dynię w ogrodzie swym hodowaną,  m a ­
jącą 6 stop 5 cali ,  i ważącą 120 funtów; miała kształt  
prawie  kulisty , kolor połyskujący pomarańczowy, 
zewnętrzne włókna ok ry w ały  ca łą  massę jak siat­
ka lub kratki .  Natomiast, w Szkocyi odznaczają się 
kar tof le co do wielkości i plenności.  W  pewnym o- 
grodzie warzywnym znaydowało się pod jednym 
krzakiem 97 kartofli ,  w innym zaś jeden kar tofel  
w'ażył 21 funta.

— W e  Francyi  urządzono nowe powozy dla w y ­
gody publiczney,  a szezególniey dla płci piękney. Są 
one eleganckie i nazywają się D am a biała, z tego 
powodu, iż są biało lakierowane, a na ty lney ich czę­
ści wymalowane sceny z Opery tegoż nazwiska. 
W e w n ą t r z  powozu znaydują się zwierciadła i na­
der  wygodne siedzenia, a pod kozłem stangreta jest



sztucznie u r a d z o n y  ins trument ,  k t ó r y ,  za porusze­
niem, gra sztuki z różnych dzieł  B o/e/d/ego  Do ka 
Ż.lego z tych powozów zaprzężone są konie maści si- 
wey,  ozdobione białenn kitkami.

— Jeden z urzędników przy szkole kr .  w la Fleche 
wynalazł  sposób os'wiecania znaków t e l e g r a f i e /  
nychi  tak więc komruunikacya niemi i w nocy b ę ­
dzie mogła bydz użyteczną.  *

— Z Nowego Yorku donoszą, ze pewny tamecz­
ny żizyk wyd obył  z nayczyścieyszych a lkal iów,  gaz 
200 razy Izeyszy od powietrza atmosferycznego, któ­
rym napełniwszy halon , wzniósł  się nad poziom, i 
przez nowo wynalezione urządzenie,  dowolnie na 
wszystkie s trony odbywał  swą żeglugę powietrzną.  
Miał  on w p o ł to r y  godziny przebyć 36 mil angiel ­
skich.  °

' _  VVi Fi lail e,f i i  (w Ameryce północncy) robią 
w o ź n a  4 kołach,  mający dwa piętra,  i mogący ,,o- 
m,esc.c 8° podróżnych.  Sprzęty p o d r ó ż n e j  ’się 

,',V° zku 0 |cdnem kole, przywiązanym do 
tego wielkiego wozu. Jeden  z dzienników U.lev- 
szych mniema, iż ten wóz amerykański  zakasował­
by pojazdy paryzkie zwane Omnibus, D a m y  B ia łe  
i T r y  cycles; lecz taki kolos między wozami nawet

. !e n*enaygłębszem ugrzęźnie,  chociażby g0 
i 2scie kom ciągnęło, i dano koła szerokie na półtó- 
r y  stopy. *
— Por t y  ziemi V a n -D iem en  i N o w ey-T V a llii-P 0- 

łudm ow ey  , Są ogłoszone wolnemu Nowe miasto 
U ałlands  wzniosło się w krótkim czasie tam, gdzie 
pizeu l okiem była pustynia.

D o n ie s ie n iu  B ib l io g r a f ic z n e .
Gazeta Powszechna Lyoriska przestała wycho- 

kiey a V°łV:*yła  S1? z ledakcyą Gazety F ran c u z ­

k i  JVyf edł  i“ | na widok trzeci poszyt Pamiętni-  
dok t m i u  T  arszawskiego wydawanego przez 
doktora Via cza. Poszyt ten zawiera następujące 
przedmioty.  O sposobach usuwania kamieni  urvno- 
" yc z p ę c h e r z a , przez doktora Janikowskiego,



4g<j —

(d a l szy  c i ą g  i  d o k o ń c z e n i e )  z t r z e m a  r y c i n a m i ;  O 
g w a ł t ó w  n e m  za p a le n i u  k r t a n i  i  c zę śc i  p o b l i s k i c h ,  
p r z e z  w y d a w c ę : —  O p i s an ie  p ę k n i ę c i a  p o c h w y  raa-  
c i c z n e y  w  czasi e  po ro d u  i w y s t ą p i e n i a  d z i ec k a  w  ja­
m ę  b r z u c h o w ą ,  przez  d ok to ra  M i ł e g o ;  —  O u ż y c iu  
k u b e b  w  s z t u ce  l e k a r s k i e y ,  p r z e z  d o k to r a  T o in o r o -  
w i c z a ; —  O u ży c i u  t y c h ż e  w  l e c z e n i u  r z e r z ą c z e k ,  
pr zez  dokto ra  L e - B r u n ;  n i e k t ó r e  d o ś w i a d c z e n i a  nad  
t r a w i e n i e m ,  r o b io n e  p r z e z  d o k tó r a  B r a u m o n t , z 
f r a n c ,  p rze z  doktor a  L e - B r u n ;  0  u ż y c i u  c h l o r k u  
w a p n a  w  z a p a le n i u  oczu  p rz ez  d o kto ra  J a n i k o w ­
s k i e g o .  C i e k a w y  p r z y k ł a d  s e k r e o y i  u r y n y  przez  u -  
c h o ,  oko,  p i e r ś  i t. d. ,  p r z e z  t egoż;  na re sz c i e  k r ó t k i e  
w i a d o m o ś c i  i d o n ie s i e n i e  p rz ez  w y d a w c ę ,  ż e  p r e ­
n u m e r a t a  na  P a m i ę t n i k  p r z y y m u j e  s i ę  w  ka nto rze  
d r u k a r n i  G a ł ę z o w s k i e g o  i w  k s i ę g a r n i  G l i i c k s b e r g a  
W' k w o c i e  z ł .  poi .  2 0  r o c z n i e  za <try poszy t y ;  mo żn a  
od tą d  także  p r e n u m e r o w a ć  na  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  w' k r ó l e s t w i e  za zł .  poi .  24 .  P o s z y t  
c z w a r t y ,  już po d  prassą ,  w k r ó t c e  w y y d z i e .

—  W i e l k i e g o  d z i e ł a  J P a n a  C u v i e r  i V a l ę n c i e n n e s ,  
, , h i s t o r y a  natura lna  r y b “ , w y s z ł y  d w a  p i e r w s z e  
p o s z y t y .  D o k ł a d n o ś ć  w  w y k o n a n i u  r y c i n ,  r ó w n i e  
jak obszerna  w ia d o m o ś ć  oka zan a  w  t e x c i e ,  m i e s z c z ą  
to d z i e ł o  w  r z ę d z i e  n a y z n a k o i n i t s z y c h  z j a w i s k  , w  
w y d z i a l e  h i s t o r y i  n a tu r a l n e y .  C a łe  s k ł a d a ć  s i ę  bę -  
i tzie z i 5  do 2 0  t o m ó w  in  8v o  l u b  4 to  z p o tr z e b n e  mi  
r y c i n a m i  , i  b ę d z i e  z a w i e r a ć  o p i s y  , n i e m n i e y  jak  
5ooo  ro dz a jó w  ry b .  W  d w ó c h  p i e r w s z y c h  w y d a ­
n y c h  w ł a ś n i e  p o s z y t a c h ,  z n a y d u j e m y  h i s t o r y c z n y  
r y s  p o s t ę p ó w  l c h t l i y o l o g i i ,  od j ey  z a w ią z an ia  s i ę  
aż do  c z a s ó w  n as zy ch ,  i  r y s y  o g ó ln e  p r z y r o d z e n i a  i  
o r g an iz a cy i  r y b .  R y c i n y  w y k o n a n e  są  p o d ł u g  r y ­
s u n k ó w  P.  L au r i l l a r d .  Cena  k a ż d e g o  tom u z dwm ch  
p o s z y t ó w  z ło ż o n e g o  in  8 v o  z c z a r n e m i  r y c i n a m i ,  
w'ynosi  i3 fr.  5o c e n t y m ó w  ( 1 2 0  z ł .  gr .  6),  z k o l o r o -  
w e m i  r y c i n a m i  8vo ,  23 gr .  5o  c e n t .  (36  z ł .  24  gr . )  
K r ó l  f r a n c u z k i  z a p i s a ł  to w s p a n i a ł e  d z i e ł o  d la  s w e y  
b i b l i o t e k i ,  r ó w n i e  i  m i n i s t r o w i e  spraw' w e w n ę t r z ­
n y c h  i  m a r y n a r k i .


